
16 milionów egzemplarzy 
osiąga jednorazowy nakład 
dzienników i czasopism

MOSKWA. Za wybitne ra
ki ugi położone na polu rozwo
ju literatury pięknej i w zwią 
Zku z 50 rocznicą urodzin, Pre 
zydium Bady Najwyższej 
ZSRR odznaczyło w dniu 23 
maja pisarza Michaiła Szoło
chowa Orderem Lenina.

Występując przed 30 laty po 
raz pierwszy na łamach prasy 
jako autor opowiadań, Szoło
chow zdobył później ogromną 
popularność w Związku Ra
dzieckim i za granicą. Jego 
powieści „Cichy Don" i

25 i 26 maja dniami gotowości 
do zwalczania stonki

WARSZAWA. Środa — 25 
bm. i czwartek 26 bm. są dla 
większości województw dnia
mi gotowości do zwalczania 
stonki ziemniaczanej. W 
dniach tych specjalne komisje 
delegowane przez rady narodo 
we, przeprowadzą kontrolę 
przygotowań poszczególnych 
wsi, spółdzielń produkcyjnych, 
PGR i POM do niszczenia tego 
groźnego szkodnika.

Jak wykazały takie kontroje 
przeprowadzone w kilku woje 
wództwach, w których dni go
towości wypadły we wcześniej 
szych terminach — nie wszyst 
kie jeszcze powiaty przygoto
wane są należycie do zwalcza
nia stonki. Stwierdzono, że w

_ Powiedzcie mi tak krótko i jasno, co to jest kukury
dza}...

— To mleko, masło, mięso, słonlnal/1

Pomniki naszej kultury narodowej
powinny powrócić do kraju

WROCŁAW. Ponad 120 naukowców zc wszystkich 
ośrodków naukowych w kraju, przedstawicieli świata ar
tystycznego i działaczy kulturalnych Wrocławia uczest
niczyło w publicznej sesji Wrocławskiego Towarzystwa 
Naukowego, poświęconej sprawie odzyskania zabytków 
kultury narodowej, zdeponowanych w roku 1940 w Ka
nadzie.

Uczestnicy sesji wyrazili pro 
test przeciwko bezprawnemu 
przetrzymywaniu bezcennych 
pomników polskiej kultury na 
rodowej, żądając natychmia
stowego zwrócenia ich jedyne 
mu prawowitemu właścicielo
wi — narodowi polskiemu.

„Nie możemy się zgodzie i 
nie godzimy się — oświadczył 
w słowie wstępnym wicemar
szałek Sejmu PRL prof. dr 
Stanisław Kulczyński — aby 
pozbawione opieki narodu ar
cydzieła sztuki renesansowej, 
zbiory jagiellońskich arrasów, 
najstarsze dokumenty mowy 
polskiej, dokumenty świadczą 
ce o naszej przodującej roli 
kulturalnej w Europie Środko 

„Zorany ugór weszły do skar 
bnicy kultury ogólnoludzkiej.

Według danych Wszechzwiąz 
kowego Domu Książki, od ro
ku 1925 do chwili obecnej uka 
zało się w ZSRR w 55 języ
kach 421 wydań dzieł Szolocho 
wa o łącznym nakładzie 20 473 
tys. egzemplarzy. Powieść „Ci 
chy I)on“ wydano w 18 języ
kach w nakładzie 7 755 tys. eg 
zemplarzy, a „Zorany ugór'1 
wydawany był w 45 językach 
132 razy.

wielu POM-ach nie zaangażo
wano jeszcze pracowników do 
obsługi ciężkich aparatów do 
opylania. Są też wypadki, że 
ludai przeszkolonych w obsłu
dze tych aparatów skierowano 
do innych prac.

Jak pielęgnować kukurydzę
Rozpoczyna się ważny dla 

rolnictwa okres robót pielęg
nacyjnych. Od terminowego i 
starannego przeprowadzenia 
tych prac w ogromnym stop
niu zależy wysokość tegorocz
nych plonów.

Jedną z roślin, wymagają
cych szczególnie starannej pie 
lęgnacji, jest kukurydza. Po-

wej znalazły się w obcych rę
kach, nie zgodzimy się, by na 
sze pieśni, zrodzone przez ge
niusz Chopina znalazły się w 
rękach kupców, dla których 
pożółkły papier zapisany ręką 
wielkiego muzyka jest towa
rem.

Naród sam jest stróżem 
własnego dorobku kultural
nego i jego dokumentów'. 
Nie potrzebujemy i nie chce 
my innej straży dla naszych 
pamiątek narodowych. Wy
wiezione z kraju powinny 
one do kraju powrócić".

Prof. dr Marian Morelowski 
wygłosił następnie referat pt. 
„Z dziejów arrasów jagielloń 
skich". Zobrazował on hi
storię oraz przedstawił war
tość arrasów wawelskich ja
ko dzieł sztuki przekazanych 
narodowi polskiemu przez Zyg 
munta Augusta, a w latach 
międzywojennych oddanych 
przez Związek Radziecki, któ
rego rząd uznał za sprawę ho
noru zwrócenie prawowitemu 
właścicielowi skarbów kultu
ralnych zagarniętych przez ca 
rat.

W czasie zebrania odczyta
no referat Jarosława Iwasz
kiewicza pt. „Autografy i pa
miątki po Chopinie",, następ
nie prof. dr Stanisław Lorentz 
mówił o dziesięcioletnich sta
raniach rządu PRL o przywro 
cenie narodowi polskiemu bez 
prawnie zatrzymanych jego 
skarbów kulturalnych.

Na zakończenie sesji uczest
nicy podjęli uchwałę, w któ
rej czytamy:

„Skarby I pomniki naszej 
historycznej obejmującej 
przeszło 10 wieków kultury 
narodowej, dokumenty wiel 
kich naszych osiągnięć kul
turalnych winny powrócić 
do kraju, aby służyć dzisiaj

nieważ wielu rolników po raz 
pierwszy w tym roku przystą
piło do uprawy kukurydzy, Mi 
nisterstwo Rolnictwa przypo
mina, jakich zabiegów pielęg
nacyjnych wymaga ta roślina.

Pierwszym zabiegiem, które 
go należy dokonać na 4—5 dni 
przed wschodami i zaraz po 
wzejściu roślin, jest bronowa
nie, mające na celu m. in. zni
szczenie skorupy i wschodzą
cych chwastów. Najodpowied
niejszą porą do wykonania tej 
pracy są godziny południowe.

Z chwilą, gdy rośliny będą 
miały po 3—4 listki, przepro
wadzamy przerywkę, połączo
ną z jednoczesnym wyrywa
niem chwastów. Przy siewie 
kwadratowo - gniazdowym 
(70 x 70 lub 60 x 60 cm) w gnie 
żdzie pozostawiamy po dwie 
roślinki.

Nieco inaczej dokonujemy 
przerywki na plantacjach ku
kurydzy obsianych w kwadra
ty 50 x 50 cm. Wówczas w rzę
dzie pozostawiamy na zmianę 
po 1 i po 2 rośliny w gnieździe, 
zaś w drugim — na odwrót — 
po 2 i po 1 roślinie. Przeryw
kę na zasiewach dokonanych

(Dokończenie na 2 itr ‘

i w przyszłości rozwojowi 
kultury Ludowej Polski, wy 
rastającej z wielkich postę
powych tradycji naszej prze 
szłości narodowej*'.

W związku ze zbliżającym 
się V Światowym Festiwa
lem Młodzieży i Studentów

W Janikowie 
powstają wielkie zakłady 

sodowe

Młodzież koszalińską czci Festiwal 
czynem produkcyjnym

ne w pobliżu zaplecza surow
cowego, które stanowi inowro 
cławska sól i piechciński wa
pień. Korzystne jest również 
sąsiedztwo dwóch jezior, za
silanych wodami Noteci, co 
całkowicie pokryje wielkie za 
potrzebowanie zakładów na 
wodę.

Zakłady budowane są w o- 
parciu o dokumentację ra
dziecką.

szukania w książce 
rady i rozrywki. Za
wdzięczamy to pracy 
w zespole czytelni
czym. Teraz coraz czę 
ściej odwiedzamy 
punkt biblioteczny.

Dyskutowaliśmy w 
zespole nad „Obywa 
telami" Brandysa. To 
jest piękna książka. 
Uczy aktywnego ży
cia w naszych cza
sach. Brandys wska
zuje w niej jak być 
prawdziwym człowie 
kiem. Staram się 
wciąż o tym pamię
tać, pomagać innym.

Nowicka przeżyła 
wiele w ciągu swego 
wcale niełatwego ży
cia. Nie podeszła na 
zjeżdzie do mównicy. 
Wzruszona wstała ze 
swego miejsca, aby 
powiedzieć to, co ją

w Warszawie, młodzież na
szego województwa podejmu 
fc cenne zobowiązania.

I tak np. ZMP-owcy i mło 
dzież niezorganizowana z 

Parowozowni Białogardzkiej 
postanowili uczcić Festiwal 
wzmożoną pracą. Między in, 
młodzieżowa drużyna paro

wozowa w składzie Wł. Pe- 
ris, Al. Domański oraz po
mocnicy Matyka i Pusio po

stanowili przewieźć delega
tów na Festiwal z woj. ko
szalińskiego, zużywając do 
Torunia tylko zaoszczędzony 
wegiel.

Załoga innego parowozu, z 
maszynistami J, Baiko, T. 
Trybowskim i K. Żołudkie- 
wiczem zaoszczędzi do dnia 

Festiwalu 60 ton węgla. Po 
dobne zobowiązania podjęły 
również inne drużyny paro
wozowe z Białogardu.

Junaczki z 176 brygady 
rolnej SP z PGR Dąbie zo
bowiązały się uczcić Festi
wal wzmożeniem walki o u- 
rodzaj. Postanowiły one 
przez cały okres turnusu 
Przekraczać normy prod '.- 
cji rolnej. Jednocześnie ju
naczki z 176 brygady dadzą 
3 występy artystyczne dla 
ludności z okolicznych wio

sek.
Zobowiązanie podjęli rów 

nież ZMP-owcy z kotowa, 
którzy postanowili przepra
cować 30 roboczodniówek 

przy sadzeniu lasu.
(arp)

ZBIGNIEW MIROSZ
I JEGO BRYGADA

W jednej z hal Stacji Te 
renowej Technicznej Ob
sługi Samochodowej w Ko
szalinie pracuje ZMP-ow- 
ska brygada montażowa 
podwozi samochodowych — 
Zbyszka Mirosza. W skład 
brygady wchodzą: Ignacy 
Janiak, Zygfryd Lorenc, 
Zdzisław Musiał, Józef Mi- 
rosz, Józef Korytko i Hie
ronim Makowski.

Dlaczego właśnie bryga
dzie Mirosza złożyliśmy wi
zytę? Bo także i tym razem 
rzuciła ona w swym za
kładzie hasło podjęcia Czy
nu Festiwalowego. Mówi
my „także i tym razem", 
ponieważ już się tak przy
jęło w koszalińskim TOS,

(Dokończenie na 2 str.J

szczególnie poruszy
ło:

— „Słowa Gorkie
go, że wszystko co 
najlepsze zawdzięcza 
książce — dotyczą 
mnie właśnie. Jesz
cze w dzieciństwie zo 
stałam sierotą i książ 
ce w dużej mierze 
zawdzięczam, że zo
stałam człowiekiem. 
Pamiętajcie młodzi
— mówi wzruszona
— że książka poma
ga znosić przeciwnoś 
ci i uczy żyć".

Książka potrzebna 
jest człowiekowi, aby 
mógł lepiej i mądrzej 
żyć i pracować. Po
twierdzą to również 
uczestnicy następ
nych zjazdów przodu 
jących czytelników 
naszego wojewódz
twa.

WARSZAWA. W okresie Dn, 
Oświaty, Książki i Prasy warto 
przypomnieć o olbrzymiej po- 
czytności jaką cieszy się wśróa 
mieszkańców miast i wsi nasza 
prasa. Oto jednorazowy nakład 
wszystkich czasopism i dzien
ników wynosi ponad 16 milio
nów egzemplarzy, a ich wach
larz tematyczny jest bardzo sze 
roki. W naszym kraju ukazuje 
sie ponad 400 różnorodnych cza 
sopism i 43 gazety codzienne 
Niezależnie od tego prawie kaź. 
dy większy zakład pracy posła 
da swoją własną gazetę zakła 
dową tzw. wielonakładówkę.

Spośród dzienników najwięk
szy nakład posiada organ Ko
mitetu Centralnego PZPR — 
„Trybuna Ludu", jest ona dru 
kowana w ilości 570 tys. egzem 
plarzy dziennie. Popularne 
wśród kobiet pismo ,,Przyjaciół 
ka“ osiąga nakład dochodzący 
do 2 milionów egzemplarzy. 
Natomiast trzy dziecięce pisma 
ilustrowane: „Płomyk", „Płomy 
czek" i „Świerszczyk" posiada
ją łączny nakład ok. 1 250 tys. 
egzemplarzy.

Wielką poczytnością cieszą 
się wśród mieszkańców wsi cza 
sopisma fachowe z dziedziny 
rolnictwa. Świadczy o tym naj 
wymowniej fakt, iż na każdych 
27 mieszkańców wsi przypada 
10 pism. Sama tvlko „Groma- 
da-Rolnik Polski" rozchodzi 
się w ilości 1 150 tys. egz.

Do ostatniego egzemp'arza 
rozkupywane są każdorazowo, 
ukazujące się w olbrzymich na 
kładach, popularne ilustrowane 
tygodniki jak np. „Świat", 
„Przekrój", młodzieżowe „Do
okoła Świata”, czy satyryczne 
„Szpilki".

O dużym autorytecie i zaufa 
niu jakim prasa nasza cieszy 
się wśród czytelników, świad
czą m. in. tysiące listów jakie 
codziennie napływają do posz
czególnych redakcji od robot
ników, chłopów, inteligencji 
pracującej i młodzieży.

Na zdjęciu: na budowle zapory wodnej w Lipnie — Czechosło
wacja, (obwód Budztejowlce).

W 50 rocznicę urodzin
, MICHAŁ SZOŁOCHOW

odznaczony Orderem Lenina

Rośnie potęga krajów obozu pokoju 
i socjalizmu

DNI OŚWIATY. KSIĄŻKI I PRASY

Na zjeździe przodujących czytelników
w Szczecinku

świadczenia w pracy 
nad książką.

— Bardzo źle w na 
szej gromadzie — 
mówił pracownik 
sklepu we wsi 3ikory 
Władysław Kapelusz 
ny — było z hodowlą 
kur. W zasadzie ho
dowli w ogóle nikt 
nie prowadził, a my 
na skutek tego nie 
wykonaliśmy planu 
skupu jaj. Propono
wałem wszystkim 
książki o hodowli 
kur. Początkowo nie 
było wielkich efek
tów, po pewnym cza 
sie — dzięki książce
— hodowla się rozwi 
nęła. Obecnie skupu
jemy około 15 tys. jaj 
miesięcznie.

— Przyzwyczailiś
my się do czytania
— stwierdza Józef 
Kobziakowski — do

REZOLUCJA NAUKOWCÓW OBRADUJĄCYCH 
WE WROCŁAWIU

BYDGOSZCZ. W Janikowie 
na Pomorzu, powstają nowe 
ogromne zakłady sodowe. Ich 
produkcja będzie niemal rów
na łącznej produkcji dwóch 
wielkich zakładów sodowych 
w Inowrocławiu 1 Krakowie,
i nie tylko zaspokoi rosnące 
zapotrzebowanie naszego prze 
mysłu, ale znacznie zwiększy 
możliwości eksportu sody. Za
kłady janikowskie są wznoszo

W Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy, kie
dy tak szeroko uka
zuje się nasz do
robek w dziedzi
nie oświaty i kultu
ry, kiedy podziwia
my wysokie cyfry ob 
razujące nakłady 
książkowe, ilość kin, 
teatrów, szkół — u- 
czestnicy wiejskiego 
konkursu czytelnicze 
go podsumowują do
robek wieczorów, na 
których wspólnie dy
skutowali nad prze
czytaną książką.

Powiatowy zjazd 
przodujących czytel
ników odbył się ostat 
niej niedzieli w 
Szczecinku. Uczestni
cy zjazdu starali się 
przekazać w dyskusji 
korzyści jakie czer
pią z czytelnictwa 
książek, swoje do-



Rząd japoński 
postanowił 
rozpocząć 
rokowania z ZSRR

PEKIN. Jak donoszą z Tokio, 
rząd japoński rozpatrywał spra 
wę rokowań japońsko-radziec- 
kich o nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych. Posiedzenie 
gcbinetu było niejawne.

Według oświadczenia minist
ra spraw zagranicznych Szige- 
mitsu, rząd japoński postano
wił rozpocząć rokowania z 
ZSRR. We środę 25 bm. udaje 
się do Londynu delegacja ja
pońska w składzie 8 osób, któ 
ra nawiąże kontakty z ambasa 
dą radziecką w Londynie.

Z budowy Pałacu Kultury i Nauki

Prace wykończeniowe 
w części wysokościowej Pałacu

WARSZAWA. Na drzwiach 
coraz większej liczby sal i po
kojów w części wysokościo
wej Pałacu Kultury i Nauki 
im. J. Stalina, budowniczowie 
zawieszają kartki z napisami 
w języku rosyjskim: „Pomiesz 
czenije sdano". Znaczy to, że 
w danym pomieszczeniu wszy
stkie prace zakończono i wy
starczy tylko wstawić meble 
— pokoje wówczas będą mo
gły przyjąć pracowników nau
ki. W zasadzie zakończono 
już wszystkie roboty w po- 
micszcz.eniach od 8 do 32 kon
dygnacji w tej części gmachu. 
M. in. gotowe są pokoje i sale 
na 27 kondygnacji, gdzie mie
ścić się będzie aparatura na
dawcza warszawskiej stacji te 
lewizyjnej. Obecnie na szczy-

cie iglicy montowana jest an
tena telewizyjna.

Pięknie wygląda Sala Przy
jaźni na 32 kondygnacji. W 
środku sali ustawiona będzie, 
przysłana już do Warszawy, 
makieta Pałacu wykonana z 
masy plastycznej w jednej z 
moskiewskich pracowni. Nad 
makietą tą pracowało przez 
2 tv«ndnle 80 radzieckich pla
styków.

W wielkiej sali kongresowej 
trwają ostatnie roboty wykoń
czeniowe. Zmontowano już 
wszystkie wygodne miękkie to 
tele, łącznie z aparaturą na
dawczą. Obecnie instaluje się 
i bada działanie specjalnego 
ruchomego miejsca dla pre
zydium. Miejsce to będzie mo 
gło być zamieniane na scenę.

Jak pielęgnować kukurydzę

(Dokończenie z 1 sir.) 
te brygada Zbyszka jest 
zawsze inicjatorem podej
mowania zobowiązań. Do
dać przy tym należy, że 
podejmowane przez nią zo
bowiązania są zawsze wy
soko przekraczane. ,

Zbyszka Mirosza zasta
liśmy rano w hali na krót
ko przed rozpoczęciem pra 
cy, w chwili, gdy wydawał 
ostatnie zlecenia swym 
członkom brygady. Tak za 
czyna się jego każdy dzień 
pracy. Dzięki dobrej orga
nizacji pracy ZMP-owcy z 
brygady Mirosza wykonu
ją swe miesięczne plany 
w około 200 procentach.

Zdziwiło nas mocno, że 
obok kilku podwozi znaj
dujących się obecnie w re
moncie, na stojakach u- 
mieszczony był także silnik 
samochodowy. Na nasze 
pytanie, czy brygada remon 
tuje również silniki, Zby
szek odpowiedział, te bry
gada przeszła ostatnio na 
kompleksowe remonty sa
mochodów, a więc remon
tuje jednocześnie podwozia 
łącznie z silnikiem. Prze
prowadzanie remontów kom 
pleksowych znacznie przy
spiesza remont samochodu. 
„O tym jak pracujemy — 
mówił dalej Zbyszek — mo 
że świadczyć fakt, te nikt 
jeszcze nie wniósł rekla
macji na przeprowadzone 
przez nas remonty, któ
rych dokonujemy przeważ

nie w krótszym terminie 
niż przewiduje norma.

Np. na średni remont ma 
my 300 godzin, a brygada 
nasza wykonuje go najwy
żej w 200 godzinach.

Jako Czyn Festiwalowy 
postanowiliśmy zrealizować 
swój roczny plan w 120 
proc, oraz wyszkolić jedne
go z członków brygady: Jó
zefa Korytkę na brygadzi
stę".

• • e

Na apel brygady Mirosza 
Czyn Festiwalowy w ko
szalińskim TOS podjęły tak 
że inne brygady młodzie
żowe: elektrykarska Tadeu
sza Kociublńsklego, remon
tu podwozi Jana Rutkow
skiego i Mirona Surówki 
z hali wozów osobowych. 
Postanowiły one między in
nymi wykonać swe roczne 
plany do 15 grudnia, za
oszczędzić wiele materia
łów, przedłużyć zużycie na
rzędzi i stale podnosić swo
je kwalifikacje zawodowe 
i poziom ideologiczny.

(i. b.)

(Dokończenie z 1 etr.)

rzędowo przeprowadzamy w 
ten sposób, że między roślina
mi w rzędach pozostawiamy 
odległość 45 cm.

Terminowe i szybkie prze
prowadzenie przerywkf jest 
niezwykle ważną sprawą. Pra
ca ta powinna być wykonana 
w ciągu 3—4 dni. Trzeba bo
wiem pamiętać, te opóźnienie 
przerywki do czasu, gdy ro
śliny osiągną 6 listków, powo
duje straty w plonach.

Niemniej ważnym zabiegiem 
jest staranna uprawa między
rzędowa, którą należy przepro 
wadzić trzykrotnie — za każ
dym razem wzdłuż i w poprzek 
rzędów. Pierwszą uprawę mię
dzy rzędami na głębokość 
8—10 cm rozpoczynamy wtedy, 
kiedy rośliny posiadają 2—3 
listki — tzn. przed przerywką.

Zespół
PGR Wy rzęchy 
zakończył 
siew kukurydzy

Do 13 bm. zespół PGR Wy- 
czechy, zakończył sadzenie ku 
kurydzy na 30 ha (na całym 
zaplanowanym areale).

Ziemniaków dotychczas zasa 
dzono 424 ha. Pozostało jesz
cze 32 ha, które zostaną zasa 
dzone bezpośrednio po sprzę
cie wyki ozimej przeznaczonej 
na zielonkę.

Mniej więcej po upływie 
10—15 dni, w zależności od gle 
by i jej zachwaszczenia, prze
prowadzamy drugą uprawę, 
tym razem na głębokość 10—12 
cm. Trzecią uprawę między
rzędową przeprowadzamy na 
głębokość 8—10 cm.

W rejonach o mniejszej wil
gotności gleby i tam, gdzie są 
małe opady, uprawy między
rzędowe wykonać należy na 
mniejszą głębokość. I tak np. 
pierwszą uprawę — do 8—10 
cm, drugą — 6—8 cm i trzecią 
— 5—6 cm.

Przy uprawach międzyrzędo 
wych opielacze należy usta
wić w ten sposób, aby obok ro 
ślin pozostał pas ochronny sze
rokości 10 cm.

W rejonach wilgotnych moż
na dokonać obsypywania ku
kurydzy wzdłuż rzędów, kiedy 
rośliny osiągną wysokość 50 
centymetrów.

Przed drugim i trzecim ople 
laniem zaleca się podkarmia- 
nie kukurydzy gnojówką w ilo 
ściach 4—5 ton na hektar. Do
bre wyniki daje również wy
wiezienie i zmieszanie z ziemią 
3—5 q pomiotu ptasiego na 
hektar. Jako nawożenie po- 
główne dobre rezultaty daje 
zastosowanie 0,5—1 q saletry 
amonowej, półtora kwintala 
superfosfatu oraz 0,5—1 q na
wozów potasowych na hektar.

„Jeśli kanclerz Adenauer 
- pisze gazeta stuttgartska 
„Deutsche Zeitung" - sqdii, 
że w ciągu kilku tygodni lu
dzie w Niemczech zachodnich 
zapomną, co s ę stało w Au
strii, to oczywiście grubo się 
myli".

Tak lapidarnie określa wpły 
wowa mieszczańska gazeta 
wraionie, jake w społeczeń
stwie zachodnio-niemieckim 
wywarto podpisanie traktatu 
państwowego z Austrią. W po
dobny sposób piszą zresztą 
i inne dzienniki, potępiające 
krótkowzroczność polityków z 
bońskiej kamaryll Adenauera.

Sam Adenauer wie, te lu
dzie w Niemczech zachodnich 
z utęsknieniem czekają na roz 
wiązane problemu niemieckie 
go przez wielką czwórkę. I nie 
kryje zresztą tego nawet po
słuszna Adenauerowl prasa 
bońska. Ostatnio jeden z ko
mentatorów w ten sposób okre 
ślił sytuację, jaka panuje w 
stolicy adenauerowskiej repu
bliki: „Traktat państwowy z 
Austrią, wyniki Konferencji 
Warszawskiej, a zwłaszcza ra. 
dzieckie propozycje rozbroje
niowe - oto przyczyny poważ
nych i wciąż narastających 
kłopotów rządu bońskiego".

Ukazująca się w Koburgu 
„Nęi«i Pre-se", M5rq trudno 
podejrzewać o sympatię dla

Krishna Menom 
uda się 
do Waszyngtonu

LONDYN. Waszyngtoński ko
respondent agencji Reutera do 
nosi, że w kołach dyplomatycz
nych stolicy USA spodziewane 
jest przybycie do Waszyngtonu 
w czerwcu br. przedstawiciela 
Indii w ONZ Krishny Menona. 
Jak wiadomo Krishna Me- 
npn odbył przed kilku 
dniami podróż do Pekinu i 
przeprowadził rozmowy z pre
mierem Czou En-laiem na aktu 
alne tematy polityki międzyna 
rodowej.

Układ warszawski zawarty został 
w interesie pokoju całej Europy 

Odpowiedzi Prezesa Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Józefa Cyrankiewicza na pytania redakcji »ftowe Czasy«

O MOSKWA
M maja minęła M rocznica 

ukazania dę pierwszego neme 
rg dziennika „Komsomolskaja 
Prawda" — organu Komitetu 
Centralnego tKomsomolu.
© PARYŻ

Według doniesień z Saigonn, 
w zachodnich prowincjach 
Wietnamu południowego, m. 
in. w mieście Cantho (150 km 
na południowy zachód od Sal- 
sonu) znowu wybuchły walki 
między wojskami premiera 
Ngo Dinh niema a oddziałami 
Hoa-Hao. Oddziały te zamino
wały drogi w okolicach can
tho, utrudniając komunikację. 
Rząd połudnlowo-wletnamskl 
skierował drogą lotniczą posił

ki zbrojne do zagrożonych o- 
kręgów.
• LONDYN

Agencja Reutera donosi, te 
we wtorek doszło w Nlcossl na 
Cyprze do nowych demonstra
cji studenckich przeciwko An
glii. Demonstranci wznosili o- 
t:rzykł: „Anglicy, wynoiele 
stą!" I obreucall kamieniami 
wozy policyjne. Na głównej 
nlley musiano wstrzymać ko
munikację.

Studenci zaatakowali amery 
kańskiego operatora filmowe
go, zmuszając go do oddania 
wykonanych filmów.
• DELHI

Jak podaje dziennik „State- 
r-nan", rząd hinduski posta
nowił sakazaó rozpowszechnia 
nia w Indiach amerykańskich 
„comlcsów" — gangsterskich 
serii rysunkowych. Rząd przed 
stawi projekt ustawy w tej 
sprawie na naJbllSssej sesji 
parlanaantn hinduskiego.

” MOSKWA. Redakcja tygodnika 
„Nowe Czasy" zwróciła się do uczest
ników Konferencji Warszawskiej —• 
przewodniczących delegacji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Republiki 
Czechosłowackiej, Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej i Węgierskiej 
Republiki Ludowej — z prośbą o wy
powiedzenie swego zdania na te
mat niektórych spraw związanych z 
pracą konferencji

Poniżej podajemy odpowiedzi Preze
sa Rady Ministrów PRL, Józefa Cyran
kiewicza, na pytania „Nowych Czasów":

PYTANIE: Jak towarzysz Premier o- , 
cenią wpływ ratyfikacji układów pary
skich na sytuację międzynarodową?
• ODPOWIEDŹ: w wyniku ratyfikacji 
powstało w Niemczech zachodnich nie
bezpieczne ognisko wojenne, zagrażają
ce pokojowi i bezpieczeństwu całej Eu
ropy. Niemieccy miliłaryścl 1 odwetow
cy uzyskali możność otwartego tworze
nia armii kadrowej, zaopatrzonej we 
wszelkiego rodzaju broń, nie wyłącza
jąc broni atomowej, chemicznej i ba
kteriologicznej. Stało się to wbrew wy
siłkom Związku Radzieckiego 1 Innych 
państw pokój miłujących, które dążyły 
do pokojowego załatwienia problemu 
niemieckiego i zjednoczenia wysiłków 
wszystkich narodów europejskich na 
rzecz europejskiego pokoju. Działo to 
się również wbrew woli narodów Euro
py zachodniej, wśród których żywa jest 
idea bezpieczeństwa zbiorowego 1 które 
dobrze pamiętać powinny tragiczne do
świadczenia z mllitaryzmem niemiec
kim w przeszloścL

Zamiary militarystów niemieckich są 
skierowane zarówno przeciwko krajom 
Europy wschodniej, jak i Europy za
chodniej. Nie ukrywają oni również 
twych zamiarów wobec Polski, której 
całość i. niepodległość jest im niena

wistną. W tej sytuacji rząd polski, dzia
łając zgodnie z żywotnymi interesami 
narodu polskiego uważa za słuszne pod
jęcie wspólnych kroków przez wszystkie 
pokój miłujące państwa dla wzajemne
go zapewnienia sobie wolności i niepod
ległości.

PYTANIE: Jakie znaczenie posiada 
dla sprawy ogólnoeuropejskiego bezpie 
czeństwa układ podpisany w Warsza
wie?

‘ ODPOWIEDZ: Układ warszawski jest 
ważnym krokiem w kierunku zapewnie
nia całej Europie pokoju i bezpieczeń
stwa. Układ ten stwarza bowiem sojusz 
państw zdecydowanych przeciwstawić 
się wszelkim zamachom na ich niepod
ległość i pracę pokojową. Układ war
szawski rozszerza możliwości obronne 
krajów-uczestników przez stworzenie 
wielostronnego systemu wzajemnej po
mocy 1 wspólnej akcji w wypadku za
grożenia niepodległości któregokolwiek 
z nich. Jeśli chodzi o Polskę, wzmacnia 
on jeszcze bardziej granicę pokoju na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Układ war
szawski, stwarzając dodatkowe gwaran 
cje pokoju, daje również szersze możli
wości rozwoju współpracy ekonomicz
nej i kulturalnej między państwami 
uczestniczącymi w układzie. Nie two
rzymy przy tym żadnego bloku zamknię 
tego. Przeciwnie, powitamy każde pań
stwo, które wyrazi gotowość przystą
pienia do układu i zespolenia swych wy 
siłków z naszymi wysiłkami w obronie 
pokoju europejskiego. Układ jest otwar
ty dla wszystkich państw bez względu 
na ich ustrój społeczny i polityczny. O- 
piera się on o nienaruszalne prawo do 
samoobrony 1 nawiązuje bezpośrednio 
do powszechnie uznanych zasad Karty 
NZ. Znaczenie układu warszawskiego 
wykracza zatem daleko poza problema
tykę Europy wschodniej. Zawarty on 
został bowiem w interesie pokoju całej

Europy i jestem przekonany, że również 
i narody państw Europy zachodniej 
wdzięczne będą uczestnikom Warszaw
skiej Konferencji za ich wkład w dzieło 
ogólnoeuropejskiego pokoju.

PYTANIE: Na czym polegają środki 
gwarantujące bezpieczeństwo pokój mi
łujących państw?

ODPOWIEDŹ: W układzie warszaw
skim zobowiązaliśmy się przede wszyst
kim do podjęcia wspólnej akcji w wy
padku napaści na któregokolwiek z u- 
czestników. Bezpieczeństwo każdego z 
ticzesrtników jest zatem zagwarantowa
ne przez wszystkie inne państwa ucze
stniczące w układzie. Jako rzecz nową 
wprowadziliśmy do naszych stosunków 
wzajemnych zjednoczone dowództwo, 
które nie naruszając narodowego cha
rakteru naszych sił zbrojnych i utrzy
mując ich narodowe dowództwo, po
zwoli zespolić nasze wysiłki obronne, u- 
sprawnić mechanizm obronny i stwarza 
najlepsze warunki odparcia wrogich a- 
taków na naszą niepodległość. Jest to 
zatem dodatkowe zabezpieczenie na
szych interesów narodowych, naszej su
werenności, integralności i niepodległo
ści.

Zawierając układ warszawski, rzecz 
jasna, nie rezygnujemy z naszych wy
siłków na rzecz utworzenia ogólnoeuro 
pejskiego systemu bezpieczeństwa. Cc 
więcej, jesteśmy przekonani, że życie 
samo musi doprowadzić do zawarcia łr 
kiego układu. Dlatego też układ war
szawski przewiduje, że w razie zawar
cia układu ogólnoeuropejskiego o bez
pieczeństwie zbiorowym, układ war
szawski przestanie obowiązywać.

Obecnie układ warszawski jest sta
nowczym i groźnym osrzeżeniem dla 
każdego, kto ośmieliłby się targnąć na 
nienaruszalne granice naszych krajów.

Austriacki cień 
nad pałacem Adena uera

państw obozu pokoju, nie mo
że powstrzymać sę od nastę
pującej refleksji: „Wiedeń 
dat nam pouczający przykład, 
w jaki sposób można po

łożyć kres „zimnej wojnie".
Dal nam przykład, że na
ród może stać się wolny, 
jeśli porzuci drogę Hu
kania paktów militarnych, od
najdując jednocześnie ścieżkę 
prowadzącą do pokojowego 
porozumienia, nawet za cenę 
pewnych ustępstw..."

Glosy przestrogi, które po
jawiają się w prasie zacho- 
dnio-niemieckiej, sq zrozumia
łe w sytuacji, jaka panuje 
obecnie w Bonn. Adenauer 
spieszy się z realizacją ukła
dów paryskeh, gorączkowo re- 
militaryzuje kraj, usiłując nie
jako postawić społeczeństwo 
niemieckie przed faktami do
konanymi.

Cóż bowiem dzieje się teraz 
w Bonn?

Rząd Adenauera mobilizuje 
środki na wystawienie Wehr
machtu I zwiększenie zbrojeń. 
Według obliczeń fachowców, 
w cągu najbliższych cztereel 
lat Niemcy zachodnie mają 
wydać 100 miliardów marek 
na remilitaryzację. Jest to, 
oczywiście, suma przewyższa
jąca finansowe możliwości te
go kraju. Jasne jest wobec 
tego, że wydatki te przerzuci 
się na barki mas pracujących. 
Zbrojenia stanę się więc przy
czynę poważnego zubożeń a 
mas pracujących.

Były minister Republiki Wei 
marskiej, Androas Kermes, 
który jest obecnie przewodni
czącym zw'qzku niemieckiego 
rolnictwa, wystosował kilka 
dni temu list protestacyjny do 
Adenauera. W liście tym Ker- 
mes daje wyraz oburzeniu 
przeciwko praktykom wojsk 
amerykańskich i atlantyckich 
w Niemczech zachodnich, za
bierającym chłopom ziemię | 
obracającym ją w poligony. 
Kermes oblicza, że codziennie 
przeciętnie 300 morgów ziemi 
uprawnej staie Się pastwą bez 
prawnych rekwizycji. Co mie
siąc obraca się w pustkowie 
300 gospodarstw chłopskich. 
Artyleria I czołgi niszczą dro
gi i lasy. Obecnie w Nadrenii 
ma się zająć na potrzeby 
wojsk bloku atlantyckiego 30 
tysięcy ha ziemi ornej i pa- 
stwlsk.

Wszystkie te zarządzenia I 
praktyki następują właśnie w 
momencie, kiedy z Wiednia 
nadchodzą wiadomości, że 
wkrótce wojska okupacyjne 
opuszczą Austrię, że nastanie 
kres rekwizycji wojskowych, 
sekwestrów, kosztów okupacyj
nych. Że miliardy, które szły 
dotychczas na utrzymanie 
wojsk okupacyjnych, będzie 
można przeznaczyć na odbu
dowę miast, na budowę no
wych szptali, szkół i bloków 
mieszkalnych, te wydatki na 
wojsko austziackie utrzymane 
będą w ściśle określonych gra 
nicach, ponieważ Austria nie 
będzie związana żadnymi pak
tami militarnymi, będzie po
siadała wojsko narodowe, nie
zbędne do obrony własnych 
granic.

Czyż takie w'adomości mo
gę pozostać bez wpływu na 
niemiecką opinię publiczną? 
Oczywiście, że niel Echa trak
tatu państwowego z Austrią 
wchodzą w paradę planom 
Adenauera. Ludz e w Niem
czech zachodnich widzą bo
wiem, że można więle osią
gnąć nie poprzez politykę z „po 
zycji siły", ale właśnie w dro- 
dze rokowań, nawet jeśl by 
były one połączone z wielomą 
trudnościami, jeśli wymagały
by wielu ustępstw i cierpliwo
ści.

Nie ulega wętpTwości, że 
klika Adenauera jest jeszcze 
dość silna i coraz ostrzej wy
stępuje przeciwko tym wszyst
kim, którzy uświadamiają so
bie, jak zgubno skutki rokuje 
real zacja układów paryskich, 
Uzbrojona w pomoc Waszyn
gtonu i nadreńjkich królów 
armat klika Adenauera usiłu
je. wbrew poważnej większości 
własnego społeczeństwa, 
wszystkimi siłami realizować 
układ paryski 1 zbroić się. Ale 
nie ulega wątpliwości, że po 
podpisaniu traktatu państwo
wego z Austrią, coraz tru
dniej jest mydltó oczy ludziom, 
do których dochodzą echa 
wiedeńskiej radośel.

MARIAN PODKOWIŃSK1
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Niektóre uwagi o przebiegu zebrań 
sprawozdawczo - wyborczych

Dziennik »Borba« o rokowaniach 
jugosłowiańsko-radzieckich

W setkach organizacji par
tyjnych naszego województwa 
odbywają się zebrania sprawo
zdawczo-wyborcze. Znaczenie 
tych zebrań polega nie tylko 
na tym, że zostały na nich wv 
łonione nowe władze partyjne, 
ele i na tvm, że dokonują one a 
nalizy, całorocznej pracy, osiąg 
nięć ilbłędów, wytyczają organi 
racjom partyjnym dalszy kieru 
nek działania.

Doświadczenia odbytych już 
zebrań > sprawozdawczo-wybor
czych dają nam już pewien o- 
braz syCuacji, pozwalają na 
przeprowadzenie wstępnej, siłą 
zzcczy ni pełnej jeszcze oceny.

(.'Żywienie 
TWOlttZEJ KRYTYKI 

I SAMOKRYTYKI
jakim\stopniu organizacje 

partyjne przyswoiły sobie i 
wcielają w tżycie/ uchwały III 
Plentun KC? '

Odpowiedź \na Ito pytanie da 
ją nam właśnie "zebrania spra
wozdawczo-wyborcze. W więk 
szóści organizacji obserwujemy 
poważny wzrontj aktywności i 
bojowości członków partii. 
Świadczy o tymwrn. in. fakt, że 
przebieg zebrań 1 jest bardzo żv 
wy. W dyslcąsf zabiera glos 
wielu członków partii, odważnie 
krytykując dostrzeżone niedo
ciągnięcia i Hłędy.

Niewątpliwie*jzdrowrym obja
wem jest to, że»dużo uwagi po
święca się moitalnot-poiitycznej 
postawie członków (partii. Wie
lo np. dyskutow^nso o tych spra 
wach na zebraniach w Kępi
cach i Warcinie.kpiętnufąc wy 
padki pijaństwa>wśród człon
ków partii. \ L

Dyskusję na ■ zebraniach 
cechuje większat troska o spra
wy swego terertu, świadomość 
ścisłej współzależności między 
pracą partyjna., aa naszymi zada 
i.iatni gospodarczymi. Dajje się 
obserwować, szczególnie "w or
ganizacjach party jnych wizakla 
idach produkcyjnych i PGR, 
wzrost poczucia odpowiedzial
ności człotśków partii za swój 
odcinek pracy.

W organizacjach partyjnych 
w PGR obok walki o wzrost 
produkcji, naljczoło zagadnień 
wysuwa wiele*towarzyszy/ spra 
y.ę walki z .marnotrawstwem. 
Niektóre organizacje pairtyjne 
vr powiatach Szczecinek. Miast 
ko i Świdwin podejmowany u- 
chwały zmierzające do zabez
pieczenia i systematyczne) knnt- 
roli ze strony organizacji {par
tyjnej przebiegu walki oj ob
niżkę kosztów własnych, ołzlik- 
widowanie ^kradzieży 1 marno- 
t.awstwa. Rodkreśłić należy, 
również fakt.hże krytyka jestj 
na ogól śmiała) i konkretna,

SPItkwY. r'l
KTÓRYCH NIE MOŻNA ; 
POMINĄĆ i MILCZENIEM /
Jednak * przebieg poważnej 

części ^przeprowadzonych zeb
rań wyborczych wskazuje,, że 
v ezlowe\zag<Tdnienia pracy par 
tvjnej znalazły w obradach ję
drnie częścio-me odbicie.

Na przebiegu) wielu zebrań za 
ciążyło . to, że towarzysze nie 
potrafili skujżlć’uwagi na -spra
wach najważniejszych, że nie 
r :tałona została hierarchia waż 
ności noszczryjólnych probie
rców, że spra(wv drugorzędne 
y-zysłaniałr '.niejednokrotnie 
c-.łonkom partli|zadania najważ 
niefsze.

Mało miejsca'poświęcono za 
osdnieniu ideowago wychowa
nia członków 1 kandydatów, 
sprawom uporządkowania gos
podarki partyjnej, opłacania 
składki członkowskie), właści
wemu stosunkowi do legity
macji partyjnej.

Mimo iż na wszystkich zebra 
niach poddawano krytycznej o- 
cenio pracę całej organizacji i 
poszczególnych członków nad 
rozbudową organizacji partyjnej 
1 pracę z'bezpartyjnymi, nie za 
stanawiano się w większości 
wypadków nad powodami niedo 
statecznego dotychczas wzrostu 
szeregów partyjnych. Nie oma 
wiano też sprawy pracy z kan 
dydatami, mimo iż jest to słaba 
strona wielu naszych organiza 
cjL

Marginesowo potraktowano 
również sprawę pracy partyjnej 
z organizacjami masowymi.

Organizacjo partyjne w spół
dzielniach produkcyjnych, terę

M. Marcinkowski 
kierownik 

Wydziału Organizacyjnego 
K1V PZPR 

w Koszalinie

nowe organizacje w gromadach 
mało radziły nad tym. |ak roz
winąć pracę masowo-polityczną 
w walce o wzrost produkcji roi 
nej, hodowli, o rozwój spół
dzielczości produkcyjnej, o peł 
ne i terminowe wykonanie oba 
wiązków wobec państwa. Na 
zebraniach w instytucjach ad
ministracyjnych niedostatecznie 
analizowano przyczyny słabych 
dotychczas wyników w watce 
z przerostami administracyjny
mi i przejawami biurokratycz
nego stylu pracy.

Źródła tych braków tkwią 
często już w referatach sprawo 
zdawczych, które, choć opraco 
wane w tym roku bardzi -i sa
modzielnie. śmielsze w ocenach 
i wnioskach, są często jeszcze 
powierzchowno i formalne. W 
niektórych wypadkach — jak 
np. w Spółdzielni Pracy „Słu- 
pianka" w Słupsku — w refe
racie zamiast dać krytyczną o- 
cenę usiłowano zamazać sytu
ację, przemilczeć niedociągnię
cia i braki, utopić istotne srra 
wy w powodzi frazesów.

WYBRAĆ DO WŁADZ 
NAJLEPSZYCH 
TOWARZYSZY

Sprawą doniosłej wagi )• t 
wybór nowych władz. Organi
zacje partyjne winny wysuwać 
do nich najbardziej aktywnych 
i doświadczonych towarzysz”, 
którzy wykazują szczególną wv 
trwałość w realizowaniu polity
ki partii, reagują należycie na 
krytykę 1 umieją pracować ko 
legialnie. Powinni to być ludzie, 
których cechuje prawdziwa, par 
tyjna troska o człowieka pra
cy, o dobro swojego zakładu, 
spółdzielni czy gromady.

Organizacje partyjne wybie
rają na ogół do swych władz 
właśnie takich towarzyszy. Zda 
rzają się jednak wypadki nie
dostatecznego przeanalizowania 
kandydatów i wybrania do 
władz nieodpowiednich ludzi. 
Czym wytłumaczyć fakt, że np. 
w Zelażnicy, pow. Zlotów wy
brano na sekretarza Kazimie
rza Leciejewskiego, znanego 
we wsi pijaka, a w Fabryce Te 
ktury w Tarnówce — cieszące
go się podobną opinią Zenona 
Frątazego?... Przecież tacy lu
dzie nie powinni w ogóle znaj
dować się w szeregach partii.

W niektórych organizacjach 
partyjnych wystąpiła tenden
cja do forsowania nie zawsze 
uzasadnionych zmian w skła
dzie władz, często w miejsce 
dobrych, doświadczonych towa 
rzyszy wybiera się innych, 
znacznie gorzej przygotowa
nych i mniej na wybór zasłu
gujących. I tak w Spółdzielni 
Pracy im. Świerczewskiego w 
Szczecinku na miejsce tow. 
Krzywańskiego — robotnika, 
doświadczonego partyjniaka, 
wybrano na sekretarza tow. 
Rokosza pracownika umysło
wego, nie związanego ze spra
wami produkcji, a nadto uka
ranego naganą partyjną.

Takie nieuzasadnione zmia
ny we władzach partyjnych 
nie wydają się słuszne, bo
wiem przy wyborze nowych 
władz nie chodzi przecież o to. 
aby pozmieniać sekretarzy cie 
szących się dużym autoryte
tem. najbardziej świadomych 
a równocześnie posiadających 
pewien, zasób doświadczenia 
w pracy partyjnej.

Nie należy również wybie
rać towarzyszy zbyt obciążo
nych pracą społeczną lub nie 
związanych swą pracą z zasad 
niczą dla danego środowiska 
grupą towarzyszy. A tymcza
sem w kilku wypadkach, w or 
ganizacjaeh wiejskich nie wy
brano na sekretarzy chło
pów, lec? pracowników GS. 
MO. czy członków prezydium 
GRN.
O PEŁNE PRZESTRZEGANIE 

STATUTU I INSTRUKCJI 
WYBORCZEJ

Poważna większość zebrań 
odbywa się w atmosferze peł
nej demokracji wewnątrz
partyjnej przy poszanowaniu 
statutu, ścisłym przestrzeganiu 
instrukcji i zaleceń KC. Zda

rzają się jednak fakty łamania 
statutu i zasad demokracji 
wewnątrzpartyjnej.

W powiecie człuchowsklm 
kilka zebrań wyborczych odby 
ło się przy niższej od niezbęd
nego minimum frekwencji. 
Np. na zebraniu w PGR Szczyt 
no, w organizacji liczącej 
11 członków odbyło się zebra
nie przy obecności 4 członków 
Nawet w Prezydium PRN w 
Człuchowie przeprowadzono 
zebranie przy frekwencji nie 
wiele przekraczającej 50 proc, 
ogólnej liczby ęzłonków.

Z nieznajomości lub niepoj
mowania instrukcji KC z ma
ja 1954 roku w sprawie ze
brań i konferencji sprawo
zdawczo-wyborczych wynikają 
takie wypaczenia jak wybie
ranie komisji skrutacyjnych 
w organizacjach liczących 
mniej niż 15 członków, a na
wet powoływanie do tych ko
misji towarzyszy, którzy kan
dydują do władz itp. Zdarza
ją się nawet wypadki jaskra
wego łamania statutu, jak np. 
wybranie do władz towarzy
szy, którzy nie otrzymali wy
maganej ilości głosów.

ZAPEWNIĆ ORGANIZACJOM 
PARTYJNYM 

WIĘKSZĄ POMOC

Za wszystkie te wypaczenia 
dużą winę ponoszą instancje 
partyjne, na których ciąży obo 
wiązek śledzenia i systema
tycznego oceniania przebiegu 
zebrań, które mają obowiązek 
udzielenia pomocy w przygo
towaniu zebrania. Udzielić po 
mocy, to nie znaczy zrobić 
sprawozdanie za egzekutywę 
lub sekretarza, lecz pobudzić 
do tego, by opracowano refe
rat kolegialnie, a zebranie 
przygotowano w oparciu o jak 
najszerszy aktyw. Również 
stworzenie na zebraniach atmo 
sfery pełnej demokracji we
wnątrzpartyjne), zachęcającej 
członków i kandydatów do kry 
tyki 1 samokrytyki, zależy 
w dużel mierze od towarzy
szy z instancji pomagających 
w przygotowaniu i przepro
wadzeniu zebrania.

Tymczasem niektóre komite
ty powiatowe wyraźnie zlekce 
ważyły przygotowanie zebrań 
sprawozdawczo - wyborczych, 
nie przygotowały należycie 
pracowników oraz aktywistów, 
których zadaniem było udzie
lić organizacjom pomocy.

Sekretarze KP nie kierowali 
w tej dziedzinie praca apara
tu partyjnego, zadowalając się 
obsłużeniem kilku zebrań.

Dopiero w ostatnim tygod
niu niektóre komitety nowiato 
we w Szczecinku, Białogar
dzie i Człuchowie zwróciły 
większą uwagę na przebieg ze 
brań sprawozdawczo-wybor
czych, omówiono związane z 
nimi spraw* na egzekutywie, 
podjęto kroki w kierunku po
prawy sytuacji.

Trzeba jednak, by wszyscy 
towarzysze zrozumieli wagę te 
go zagadnienia. Systematycz
ne omawianie przebiegu wybo 
rów na egzekutywach KP, lep 
sze przygotowanie tych towa
rzyszy, którzy pomagają org.o 
nizacjom w przeprowadzeniu 
zebrań, zdecydowana walka z 
przejawami jakichkolwiek ww 
paczeń i naruszania statutu 
—- wszystko to przyczyni się 
do przezwyciężenia niedociąg
nięć, do takiego przeprowadzę 
nia zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych, by stały się one 
noważnym przełomem na lep
sze w pracy każdej organiza
cji partyjnej.

Równocześnie trzeba Jut te
raz namiętać o zabezpieczeniu 
realizacji całego, bogatego do 
robku zebrań wyborczych. 
Tymczasem przykład}" wykazu 
ją, że zarówno instancje jak 
i organizacje partyjne w nie
dostatecznym stopniu wykorzy 
stują w swej pracy cenne u- 
wagi i wnioski wysunięte na 
zebraniach, nie realizują słusz 
nych uwag i wmiosków. Ta
kiej sytuacji należy stanow
czo położyć kres. Pierwszym 
obowiązkiem wybranej egze
kutywy, sekretarzy komitetu 
partyjnego — jest dokładne 
zebranie i przeanalizowanie 
wszystkich wniosków i uwag, 
które padły na zebraniu.

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Belgradu: Dziennik 
„Borba" opublikował artykuł 
wstępny pL „Rokowania jugo 
słowiańsko-radzieckie". Dzien
nik stwierdza, te rokowania 
jugosłowiańsko-radzieckie, któ 
re rozpoczną się wkrótce w 
Belgradzie, przykuwają uwagę 
całej światowej opinii publicz
nej. Jest to rzecz naturalna, 
albowiem chodzi tu o wydarzę 
nie międzynarodowe pierw
szorzędnej wagi, o wydarze
nie, które — jak podkreśla 
dziennik — niewątpliwie wpły 
nie na dalsze osłabienie napię 
cia międzynarodowego.

„Przybycie najbardziej auto 
rytatywnej radzieckiej delega
cji rządowej do Belgradu w 
celu przeprowadzenia rokowań 
z kierownikami naszego pań
stwa — pisze „Borba“ — świad 
czy przede wszystkim o znacz
nym postępie procesu norma
lizacji i poprawy jugosłowiań- 
sko-radzieckich stosunków mię 
dzypaństwowych; w pomyśl
nym rozwoju tego procesu by
ły od samego początku zainte
resowane wszystkie miłujące 
pokój kraje, co znalazło rów
nież wyraz w działalności Or
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych...

Spotkanie belgradzkie, na 
którym niewątpliwie omawia
ne będą nie rozwiązane pro
blemy jugosłowiańsko-radziec 
kich stosunków międzypań
stwowych, umożliwi rozstrzyg 
nięcie w zasadzie kompleksu 
spornych zagadnień i tym sa
mym ich konkretne rozwiąza
nie w praktyce, a więc zapew 
ni oparcie radziecko-jugosło
wiańskich stosunków’ między
państwowych na zdrowych 
podstawach".

W związku z tym dziennik 
stwierdza, że społeczeństwo 
jugosłowiańskie powitało z za
dowoleniem niedawne oświad 
czenie N. S. Chruszczowa, iż 
istnieją wszelkie warunki dla 
zapewnienia całkowitej nor
malizacji stosunków radziec
ko-jugosłowiańskich, oraz że 
ZSRR dąży do rozw'oju stosun 
ków miedzy państwami na za 
sadzie rówmouprawnienia.

Plany przerzucenia wojsk amerykańskich 
z Austrii do Włoch

RZYM. Zamiar przerzucenia 
do północnych Włoch oddzia
łów amerykańskich znajdują
cych się obecnie w Austrii jest 
w dalszym ciągu tematem o- 
żywionych komentarzy prasy 
włoskiej oraz kół dyplomatycz 
nych.

Agencja SID, tuba premiera 
Scelby, opublikowała komuni
kat potwierdzający, że sprawa 
rozlokowania wojsk amery
kańskich we Włoszech była 
dyskutowana na posiedzeniu 
rady paktu atlantyckiego w 
Paryżu. Amerykańska agencja 
United Press podaje, że „wło
scy dowódcy wojskowi wypo
wiadają się za wcieleniem w 
życie takiego planu".

Zaniepokojony falą prote
stów, jaka podniosła się we 
Włoszech w związku z projtk-

Artykuł głosi dalej, że Ju
gosławia prowadzi „politykę 
aktywnego współistnienia, ak
tywnej współpracy narodów i 
państw, niezależnie od ich u- 
stroju wewnętrznego i syste
mów politycznych. W oparciu 
o tę zasadę Jugosławia roz
wijała i będzie nadal rozwijać 
przyjazne stosunki z państwa 
mi zachodnimi Na tego ro
dzaju demokratycznej koncep
cji międzynarodowej opierają 
się jej trwałe, przyjazne sto
sunki z wielu krajami, zwłasz 
cza z takimi, jak Burma, In
die. Egipt. Austria i inne bli
skie nam kraje".

„Zgodnie z tą właśnie poli
tyką aktywnego współistnie
nia krajów, niezależnie od 
różnicy ich instytucji politycz
nych, systemów i koncepcji 
politycznych, Jugosławia dąży 
do dalszej poprawy jugosło- 
wiańsko-radzieckich stosun
ków międzypaństwowych i 
przekonana jest, że przyszłe 
spotkanie w Belgradzie uwień 
czone zostanie takimi samymi 
konkretnymi, pozytywnymi wy 
nikami".

Dla zapewnienia dalszej sta
bilizacji na świecie — konty
nuuje dziennik — olbrzymie 
znaczenie miałoby przyjęcie I

2(i maja lir. wybory do angielskiej Izby Gmin

Nowy podział na okręgi wyborcze 
służy interesom burżuazji

LONDYN. W Anglii zbliża 
się ku końcowi kampania wy
borcza: dnia 26 maja odbędą 
się wybory do Izby Gmin. Jak 
donosi prasa, liczba zarejestro 
wanych wyborców w-mosi 
34 881 tysięcy osób.

Wysoki cenzus wieku fz pra 
wa wyborczego w Anglii ko
rzystają osoby, które ukończy
ły 21 lat) pozbawia udziału w 
wyborach poważną grupę mło
dzieży.

W znacznym stopniu ogra
niczone są prawa wyborcze 
wojskowych.

W Anglii w istocie rzeczy 
istnieje cenzus osiadłości. Wy
borcy, którzy wyjechał! z o- 
kręgu, gdzie są zarejestrowa
ni, tracą możność uczestnicze
nia w wyborach. Wyjątek sta
nowią jedynie ci, którzy wy
jeżdżają w sprawach służbo
wych, tzn. przede wszystkim 
kupcy, urzędnicy. Mają oni 
prawo przesyłać karty wybor
cze pocztą. W takiej sytuacji 
ludzie, którzy w poszukiwaniu 
pracy lub lepszych warunków 
bytu często zmieniają miejsce 
zamieszkania — pozbawieni 
są prawa uczestniczenia w wy 
borach.

Niedawno przeprowadzono 
w Anglii rewizję granic okrę
gów wyborczych (ob enie licz
ba ich wynosi 630). Prasa de

Amerykańskie pismo 
o potędze lotnictwa ZSRR

NOWY JORK. W ubiegłym 
tygodniu w związku z uroczy
stym obchodem w Stanach Zje 

taml przerzucenia wojsk ame
rykańskich do Włoch, dziennik 
„Messaggero" ostrzega, aby 
zbadać najpierw, „czy sytuacja 
Włoch po podpisaniu traktatu 
austriackiego polepszyła się, 
czy też pogorszyła" i uspoka
ja, że „sztab generalny wło
skich sił zbrojnych nie wypo
wiedział jeszcze ostatniego sio 
wa“ w związku z tymi projek
tami.

W przeciwieństwie do in
nych gazet burżuazyjnych 
dziennik „Stampa" podkreśla, 
że „neutralność Austrii stano
wi element obrony północnej 
granicy Włoch". Zdaniem dzień 
nika, „neutralność Austrii i 
zbliżenie między Rosją a 'u- 
gosławią mogą słać się pozy
tywnym momentem rozwsju 
sytuacji międzynarodowej".

wyraźne sformułowanie takich 
zasad, jak' „równouprawnie
nie wszystkich narodów i 
państw — wielkich i małych 
— konsekwentne poszanowa
nie niezawisłości, suwerenno
ści. integralności wszystkich 
krajów, prawo wszystkich na 
rodów i krajów do obrony 
zgodnie z Karta NZ, nieinge
rencja w sprawy wewnętrzne 
innych krajów, potępienie 
wszelkiej agresji, ekspansji, 
agresywności i dążeń do pano
wania nad innymi narodami, 
wzajemne poszanowanie kra
jów, ich aktywna współpra
ca wzajemna, rozwiązywanie 
wszystkich sporów i otwartych 
problemów drogą pokojową 
oraz inne zasady demokratycz
ne".

W zakończeniu artykuł 
stwierdza, że „radziecko-jugo- 
słowiańskie rokowania na naj
wyższym szczeblu odpowiada
ją ogólnym konstruktywnym 
tendencjom w obecnej sytua
cji międzynarodowej, rokowa 
nia te są częścią składową pro 
cesu osłabienia napięcia w 
świecie i polepszenia sytuacji 
międzynarodowej. Jesteśmy 
przekonani, że przyczynia się 
one do dalszego rozwoju tego 
no7vtywnego procesu".

mokratyczna podkreśla, że sze 
reg okręgów, w których p ze- 
waża ludność pracująca, zosta
ło zlikwidowanych, natomijst 
zwiększono reprezentacje w 
parlamencie okręgów zamiesz
kałych przez drobną burżua- 
zję. Komitet Wykonawczv Bry 
tyjskicj Partii Komunistycz
nej podkreśla, że nowy pod .ał 
okręgów wyborczych dokop- - 
ny został w interesie partii 
burżuazyjnych.

Wybory w Anglii onarte są 
na tzw, syrtem‘e większościo
wym. Za wybranego uważa 
się kandydata. którv uzysk'ł 
chociażby o jeden głos więcej 
od jakiegokolwiek z pozosta
łych kandydatów w danym o- 
kręgu. Wszystkie głesy, które 
padły na innych kandydatów, 
przepadają 1 nie wywierają 
wpływu na skład parlamentu. 
Tak więc liczba mandatów par 
lamentamych uzyskanych 
przez tę lub inną partię nie 
jest proporcjonalna do liczby 
wyborców, którzy na tę partię 
głosowali. W poprzednich wy
borach do parlamentu (w roku 
1951) labourzyści uzyskali, we
dług oficjalnych danych, około 
14 milionów głosów, a konser
watyści — około 13 700 tysięcy 
głosów. Labourzyści otrzymali 
295 mandatów, zaś konserwa
tyści — 320.

dnoczonych „Dnia armii' wie
le wybitnych osobistości ame
rykańskich wypowiadało się 
na temat stosunku sil lotn' • 
czych USA i Związku Radziec
kiego. podkreślając wielkie o- 
siągnięcia ZSRR w dziedzinie 
lotnictwa.

Sprawa ta omawiana była 
również na łamach prasy ame 
rykańskiej.

Poświęcony problemom lot
nictwa tygodnik „Aviat!on 
Week" stwierdza, że „osiągnię 
cia radzieckie unicestwiły w 
praktyce dotychczasową prze
wagę techniczną Stanów Zjed
noczonych w dziedzinie lotnic
twa". Związek Radziecki — 
pisze tygodnik — zademonstro 
wał w czasie defilady powietrz 
nej 1 Maja myśliwce nowego 
typu o „sylwetce bardziej no
woczesnej niż samoloty ame
rykańskie", oraz bombowce 
turbośmigłowe o ukośnych 
skrzydłach, których nie posia
da lotnictwo amerykańskie.

Naukowcy angielscy 
wn wu ji| 
do zaprzestania 
doświadczeń 
z bronią atomową

LONDYN. Jak donosi agen
cja Press Association, 21 bm. 
„Stowarzyszenie Pracowni
ków Naukowych" Anglii u- 
chwaliło rezolucję wzywającą 
do zaprzestania doświadczeń z 
bronią atomową i termojądro
wą.

Rezolucja stwierdza, że de
cyzja rządu angielskiego w 
sprawie produkcji bomby wo
dorowej jest bezprawiem i nie 
sprzyja zapewnieniu bezpie
czeństwa kraju. Rząd angielski 
powinien dążyć do zawarcia 
wraz z innymi krajami poro
zumienia zobowiązującego je 
do niestosowania broni atomo
wej. Rezolucja wzywa, by wy
bitni mężowie stanu czterech 
mocarstw spotkali się nie
zwłocznie w celu rozpatrzenia 
ważnych problemów.



Praca z dziećmi — 
trudne i odpowiedzialne zadanie

Niedawno obradowało w Koszalinie plenum Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP. Tematem obrad były problemy pracy 
ZMP z organizacją harcerską w naszym województwie. 
W obradach plenum wzięli udział przedstawiciele KW 
PZPR, Prez. Woj. RN, ZG ZMP, masowych organizacji 
społecznych oraz nauczyc’ele z miasta i wsi. W referacie 
przewodniczącego ZW tow. Kowalskiego oraz w dyskusji 
dokonano krytycznej oceny dotychczasowej roboty ZMP 
na tym odcinku. Plenum przyjęło wnioski, których reali
zacja powinna się przyczynić do dalszego ulepszenia pracy 
organizacji ZMP wśród dzieci.

Pon:żej zamieszczamy artykuł kierownika Wydziału 
Szkolno-Harcerskiego ZW ZMP tow. Jerzego Millera oma
wiający sprawy, które były tematem obrad plenum Za
rządu Wojewódzkiego.

PRACA z dziećmi — 
stwierdza statut Związ- 

11 ku — to jedno z najbar 
dziej zaszczytnych i odpowie
dzialnych zadań ZMP". Wyni
ka z tego wiele trudnych i od
powiedzialnych obowiązków 
dla organizacji w naszym wo
jewództwie. Jak staramy się 
je realizować?

W bieżącym roku kierunek 
naszej pracy wśród dzieci wy
tyczają dwa znamienne wyda
rzenia — 10-lecie wyzwolenia 
Ziemi Koszalińskie; oraz 
V Światowy Fesrtiwal Młodzie 
ty 1 Studentów. Staramy się 
więc zapoznać dzieci z osiąg
nięciami naszego województwa 
w minionym dziesięcioleciu, 
zbliżać ich do tych, których o- 
fiarnej pracy Ziemia Kosza
lińska zawdzięcza swój rozwój. 
Pomaga to kształtować patrio
tyzm i głębokie oddanie spra
wom naszego budownictwa.

Drużyny harcerskie i aktyw 
ZMP-owski pracujący z dzieć
mi starają się osiągać ten cel 
również poprzez zapoznawanie 
naszych najmłodszych z dzie
jami narodu, walką jego postę
powych i rewolucyjnych sił o 
społeczne i narodowe wyzwo
lenie. W swym tyciu i postę
powaniu harcerze wzorują się 
na bohaterach, których imię 
nosi ich drużyna. Np. w Tucz
nie, pow. Wałcz, gdzie drużyna 
nosi imię Karola Świerczew
skiego, zorganizowano zbiórkę 
harcerską pod hasłem „szla
kiem zwycięstw", na której 
omówiono życie i walkę gen 
Waltera. Harcerze bardzo byli 
przejęci dziejami generała i 
postanowili wzorować się na 
jego postępowaniu w swoim 
tyciu.

Wiele drużyn organizuje I 
spotkania z przodownikami 

pracy i racjonalizatorami z fa 
bryk, PGR, spółdzielń pro
dukcyjnych. Dzieci z Ostrowic 
w pow. Drawsko i Wałdowa, 
pow. Miastko, są częstymi 
gośćmi w POM, gdzie zapozna
ją się z pracą 1 doświadczenia
mi przodujących traktorzy
stów. Doświadczenia te wyko
rzystują następnie w pracy kó 
lek młodych traktorzystów zor 
ganizowanych w ich druży
nach.

Jednakże trzeba powiedzieć, 
że tego rodzaju przykłady nie 
stały się jeszcze zjawiskiem 
powszechnym i że za mało u- 
czymy dzieci na przykładach 
naszej historii i dorobku przo
dujących ludzi województwa.

Więcej niż dotychczas po
winniśmy także kształtować u 
dzieci umiłowanie ojczystego 
kraju przez organizowanie wy 
cieczek krajoznawczych. Ma
my tu z okresu wiosennego cie 
kawę przykłady czekające na 
jak najszersze upowszechnie
nie. Tak np. wycieczka harce
rzy szkoły nr 4 w Słupsku 
tzw. „szlakiem baszt" odkryła 
przed dziećmi wiele ciekawych 
i dotąd nie znanych dla nich 
rzeczy w rodzinnym mieście.

Praca w drużynach zmierza 
również do tego, by kształto
wać w harcerzach poczucie 
internacjonalizmu i brater
skiej więzi z całą postępową 
ludzkością walczącą o pokój. 
Staraliśmy się więc o nawiąza
nie 1 zacieśnienie kontaktów 
dzieci naszego województwa 
z dziećmi innych krajów. Har
cerze z Ustki i Potęgowa u- 
trzymują systematyczny kon
takt z pionierami Gruzji, skąd 
otrzymali ostatnio piękne po
darki. Przed V Festiwalem, dru 
żyny zapoznają się z życiem 
młodzieży w różnych krajach, 

a harcerze wykonują podarun
ki dla delegatów zagranicz
nych, uczą się pieśni i tańców 
różnych narodów.* * *

Jednym z głównych zadań 
drużyny harcerskiej w szkole 
jest walka o wiedzę. Poprzez 
urozmaicone i ciekawe zajęcia 
drużyny w naszym wojewódz
twie coraz lepiej potrafią wy
rabiać u dzieci właściwą posta 
wę wobec nauki i wyboru za
wodu. W tej chwili pracuje w 
województwie około 1 300 kó
łek zainteresowań, urządza 
się wieczornice literackie, dys 
kusje, wieczory ciekawej nau
ki. Powstaje również coraz 
więcej działek doświadczal
nych i kółek traktorzystów, 
jak np. w Mirosławcu, Lub
nie, Nacławiu. Wiele drużyn 
b erze udział w konkursie „bi
twa o kukurydzę".

Drużyny (np. w Świeszynie, 
oow. Koszalin) walczą ze spóź
nianiem się i „ściąganiem", 
dbają o staranne przygotowa
nie się harcerzy do lekcji i o 
pomoc dla słabszych.

Jednakże i na tym odcinku 
wiele jeszcze drużyn harcer
skich pracuje po staremu i 
szablonowymi formami.

Szybko zbliża się okres egza 
minów i wakacji. Rosną więc 
zadania drużyn i aktywu. Aby 
je dobrze wykonać, a to zna
czy — należycie przygotować 
dzieci do egzaminów i zapew
nić im ciekawe i pożyteczne 
spędzenie letnich miesięcy — 
konieczna jest lepsza pomoc 
ze strony instancji ZMP i 
wszystkich instytucji i orga
nizacji bezpośrednio zaintere
sowanych pracą wśród dzieci.

* * *
Tylko wtedy potrafimy do

brze realizować nasze zadania 
na tym ważnym odcinku 
ZMP-owskiej pracy, jeśli szyb 
ko i energicznie będziemy się 
starali przezwyciężyć błędy w 
kierowaniu organizacją harcer 
ską i to od koła do ZW włącz
nie.

Dotychczas bowiem w prak
tyce występowało w zarządach 
niedocenianie pracy wśród 
dzieci. Świadczy o tym chociaż 
by fakt, że dopiero ostatnie 
plenum ZW po raz pierwszy 
od 5 lat zajęło się pracą orga
nizacji harcerskiej. Wprawdzie 
prezydium ZW kilkakrotnie w

l ciągu minionego okresu roz- 
I patrywało to zagadnienie pod- 
I dając krytyce dotychczasowe 
• metody i styl pracy z organi- 
; zacją harcerską, jednakże na- 
I dal spotykamy się w zarządach 
l ze spychaniem tych odpowie- 
' dzlalnych zadań wyłącznie na 
' barki wydziałów szkolno-har- 
1 cerskich.
i W niektórych zarządach, np. 
I w Słupsku, Koszalinie, Złoto

wie i Wałczu, wiele się pod 
tym względem zmieniło na lep 
sze, ale inne prezydia ZP do
tąd nie kierują kolegialnie pra 
cą ZMP z organizacją harcer
ską. Unikanie tej pracy, wymi- 

i giwanie się powiedzeniem „ja 
się na tym nie znam" to zja
wisko częste jeszcze wśród 
zetempowskiego aktywu. Wy
nika ono często z nieznajomo- 

’ ści problematyki pracy z dzieć 
mi, z braku przygotowania do 
tej pracy.

Podobnie wygląda sytuacja 
w dużej ilości kół ZMP, szcze
gólnie na wsi. Dlatego na ze
braniach sprawozdawczo-wy
borczych trzeba ocenić pracę 
kół w tej dziedzinie i spowo
dować, by każda drużyna mia
ła zapewnioną opiekę koła 
ZMP.

Osobny rozdział, to praca 
instancji ZMP z przewodnika
mi drużyn i zastępów. Kadra 
ich jest jeszcze słaba, a szko
lenie jej poza wyjątkami moc
no kuleje. Nie czują się cni 
niejednokrotnie tak odpowie
dzialni za swą pracę, jakby się 
tego oczekiwało. Trzeba więc 
w najbliższej przyszłości doło
żyć wielu starań, by radykal
nie zmienić sytuację w tej 
dziedzinie.

Mamy wychować harcerzy 
na dobrych ZMP-owców. Jeże 
li tak, to trzeba, by cala orga
nizacja, cały aktyw, zajmował 
się tą sprawą, by coraz lepiej 
poznawał trudne i skompliko
wane problemy pracy wycho
wawczej z dziećmi, by na tym 
odcinku jak najwydatniej po
magał naszej partii, która tak 
wielką wagę przywiązuje do 
należytego wychowywania naj 
młodszych obywateli.

J. MILLER 
kierownik Wydziału Szkolno- 

Harcerskiego ZW ZMP

Fabryka „1 Maj" w Ploesztl (Rumunia) produkuje urządzenia 
dla przemysłu naftowego. (Foto ■ CAF)

Nasz felieton

Głupi sen
Przez cały dzień Paździorek 

był jakiś nieswój. Nie brał u- 
działu w rozmowach, które 
wprowadzały trochę ożywienia 
w bezbarwny tok urzędowania, 
zamyślał się bez powodu, a od 
czasu do czasu potrząsał gło
wą, jakby chcąc się opędzić od 
jakiejś dokuczliwej myśli.

— Co wam jest, kolego Paź 
dziorek? — nie wytrzymał wre
szcie jego kolega biurowy. — 
Może jesteście chory?...

Paździorek oderwał oczy od 
sulitu i machnął ręką.

— Ach, nic mi nie jest, tylko 
takie głupstwo... Wyobraźcie 
sobie, miałem dziś sen...

Kolega nastawił ucha.
— No, no... Strasznie lubię 

słuchać o różnych snach.
— Kiedy, prawdę powiedzlaw 

szy, to był bardzo głu
pi sen, tylko tak mi utkwił 
w głowie. Śniło ml się, że do
stałem wymówienie...

— A za co?
— Niby coś zataiłem w ży

ciorysie, no i... tego... wymówi 
li. Taki głupi sen.

— Rzeczywiście, głupi — 
przytaknął kolega I z zawie
dzioną miną wrócił do przerwa 
nel roboty.

Nazajutrz Paździorek zacho
wywał się najnormalniej w 
iwiecle I nie pamiętał już o ni
czym, ale jego niemiły sen by
najmniej nie przestał działać. Ko 
lega Paździotka, wracając z in
nymi pracownikami biura do 
domu, powiedział:

— Paździorkowl śniło się, te 
dostał wymówienie. Zataił coś 
w ankiecie..,

— Co wy mówicie? Co zataił?
— Śniło mu się tylko...
— Bez przyczyny nic się nie 

śni.
— Tak, lak — przytwierdził 

Inny kolega. — Na pewno ma 
coś na sumieniu.

Następnego dnia o śnie Pai- 
dziorka dowiedział się perso
nalny.

— Dziwny sen — myślał prze 
glądając ankietę i życiorys Paź- 
dziorka. — Niby głupstwo, ale 
dlaczego mnie, na przykład, nic 
takiego się nie śni? Czasem tyl
ko ta blondyna z centrali...

Wspomnienie własnych sen
nych tajemnic rozbudziło w nim 
zmysł dedukcji.

— Życiorys mu się śnił — 
medytował. — Czyli, te myśli 
o tym... Kto wie, czy rzeczywi
ście czego nie ukrył? W kat 
dym bądź razie, lekceważyć tego 
nie należy.

Wezwał kierownika sekcji, w 
które! pracował Paździorek, po 
tern kilku jego kolegów. Wy
pytywał o to I owo, a potem, 
niby od niechcenia, zahaczał o 
Paźdzlorka. Wszyscy jednak mó 
will mniej więcej to samo: su
mienny, cichy, mało udzielał 
się... Nic szczególnego nikt nie 
zauważył.

— Chytra sztuka! Maskuje się 
— doszedł do przekonania per 
sonalny. — Psiakrew!... Co on 
móął ukryć w życiorysie?

W kilka dni potem, Pnźdzlo- 
rek, podpisując Apel Wiedeń
ski, zrobił przy swoim nazwi
sku wielkiego kleksa. Personal
ny drgnął.

— Widzicie? — szepnął do 
kierownika sekcji.

— Taki niezgraba z tego Paź 
dziorka...

— Niezgraba! — z Ironią ro
ześmiał się personalny. — Wie 
my coś niecoś o tym...

Gdy Paździorek otrzymał wy 
mówienie, tym razem no jawie 
i oczywiście z powodu „reor
ganizacji etatów", ani on sam, 
ani nikt Inny nie pamiętał jut 
o jego głupim śnie.

MARIUSZ KWIATKOWSKI

KIEDY dziecko naprzy
krza się rodzicom 
prośbami nie do speł 

nicnla, gdy żona zbyt czę
sto zatrzymuje męża przed 
witrynami sklepów, mąż 1 
rodzice zazwyczaj jedną ma 
ją odpowiedź: — A może 
dać tobie gwiazdkę z nieba, 
może szybkę z okna, kafe
lek z pieca? Oznacza to, *e 
dziecko i żona wymagają 
rzeczy niemożliwych. Dziec 
ko po takiej odpowiedzi wy 
krzywią buzię w podków- 
kę, małżonka robi nadąsa- 
ną mino | przypomina mę
żowi obietnice z okresu na 
rzeczeństwa: — Dam cl ko
chana wszystko, ptasiego 
mleka tobie nrzy mnie nie 
zabraknie... Tak, tak, w o- 
krcsle narzeczeństwa sko
ry jest człowiek do wszyst
kiego. Ściągnąć wtedy dla 
lubej gwiazdkę z nieba lub 
podarować jej kafelek z 
niecą wydaje się proste i 
łatwe.

Kafelek z pieca — oka
zuje się więc — dużą od
grywa rolę w wielu specy
ficznych sytuacjach. Zwłasz 
cza w pożyciu małżeńskim. 
Nie bez kozery mówimy o 
zakochanych: — Ela i Piotr 
albo Paweł 1 Anna tęsknią 
do rodzinnego ogniska. 
Czym by zaś było ognisko 
rodzinne bez porządnego 
pieca? A cóż wart byłby 
piec bez kafli? Dzisiaj co 
prawda rolę ogniska rodzin 
nego spełniają coraz częś
ciej żeliwne Instalacje cen
tralnego ogrzewania, jednak

Sukcesy i kłopoty gronowskich kaflarzy
problem pieców długo jesz
cze będzie istotny dla mło
dych (1 starych) małżeństw-

Myślalem o tym wszyst
kim, maszerując w zimny 1 
deszczowy ranek czterokilo 
metrową drogą ze stacji ko 
lejowej w Bukowie Czlu- 
chowskim do Starego Gro
nowa. Zimno i deszcz, a 
także i eel podróży sprzyja 
ły myślom o cieple pieca. 
Zmierzałem do... fabryki 
kafli. Kierunek wskazywał 
dymiący na horyzoncie, gó
rujący nad odległą wioską 
komin. Fabryka o tej porze 
pracowała już „pełną pa
rą".

ZAKOCHANI 
W FABRYCE

Kierownik zakłada 
Andrzejak 1 majster 

Beger bardzo serdecznie i 
uprzejmie przyjęli dzienni
karza. Z zadowoleniem po
witali wiadomość, że żarnie 
rzam napisać o ich fabryce. 
Majster Beger z widocznym 
przejęciem rozpoczął opo
wieść o trudnycli począt
kach jej powstania:

— W czterdziestym siód
mym roku fabryka wyglą
dała, że szkoda mówić. Z jeż 
dżały tu różne komisje i 
każda była zdania, że nie 

warto zaczynać, szkoda ple 
niędzy na odbudowę, lepiej 
dać spokój i zabrać się do 
innej roboty. My jednak 
byliśmy uparci. Kafiarnia 
musi ruszyć — powiedzie
liśmy — i kafiarnia ruszy
ła.

Już wtedy, dowiaduje
my się od majstra, praco
wało w kaflami 42 ludzi. 
Pierwsi z nich, najbardziej 
uparci, to ówczesny dyrek 
tor Wojtkiewicz, Stanisław 
Bielak, Jan Buława, Jan 
Czułowski i oczywiście tak 
że dzisiejszy majster, wte
dy magazynier, Edmund 
Beger... Było więc na po
czątku 42 ludzi w fabryce. 
Wszyscy jednak dopiero 
poznawali zawód kaflarza, 
dopiero zdobywali trudne 
kwalifikacje. Tym większą 
więc była troska organizacji 
partyjnej, rady zakładowej 
i kierownictwa zakładu o ja 
kość produkcji. Przyznać 
należy, że zgodna współ
praca wydala dobre w tej 
dziedzinie rezultaty. Do 
dnią dzisiejszego nie nade
szła do grunowsklcb kafla
rzy żadna reklamacja, alar 
mująca o brakach ich wyro 
bów. Współpraca organiza
cji partyjnej, rady zakła
dowej 1 kierownictwa za

kładu, a przede wszystkim 
zbiorowy wysiłek zakocha
nej w swej fabryce załogi 
wpływają również na stały 
wzrost produkowanych tu
taj kafli 1 terminowe wyko 
nywanie planów produkcyj 
nych. Jeśli przyjmiomy pro 
dukcję roku 1948 za 100, to 
w roku 1949 osiągnięto 187, 
a w roku 1953 — 517. Do 
końca września roku bieżą 
cego gronowscy kaflarze o- 
biecują wykonać swój plan 
sześcioletni. Miesięcznie pla 
ny I kwartału roku 1955 
wykonali z następującymi 
rezultatami: w styczniu 116 
procent, w lutym 111, w 
marcu 106, w kwietniu 103.

Raz jeden załoga gronow 
skicj fabryki kafli nie wy
konała planu produkcyjne
go. W roku 1954 groziła za 
waleniem szczytowa ściana 
budynku fabryki. Trzeba 
było częściowo przerwać 
produkcję.

Gronowscy kaflarze są 
prawdziwymi gospodarza
mi swojej fabryki. Wyra
stają wśród nich nowi przo 
doivntcy pracy. Najbardziej 
zasłużeni to: Jan Buława, 
wykonujący przeciętnie 
180 procent normy, odzna
czony w 1953 roku Srebr

nym Krzyżem Zasługi, Ed
mund Rakowski, wyrabia
jący 178 procent normy od
znaczony Odznaką Przodow 
nika Pracy, Alfons Niem
czyk, wykonujący 220 pro
cent normy i Longina Kuc, 
wyrabiająca 190 procent 
normy... Zobowiązania 
pierwszomajowe załogi 
przysporzą państwu 14 514 
złotych.

BOLĄCZKI I POSTULATY

MOŻNA by jeszcze dłu
go wymieniać sukce

sy gronowskich kaflarzy, 
strona gazety ma jednak 
swoje rozmiary, których 
nie da się w żaden sposób 
poszerzyć. Musimy więc 
poprzestać na tym, co już 
zostało napisane i, spełnia
jąc życzenia rozmówców, 
omówić ich bolączki.

A więc: praca kaflarza 
jest zajęciem ciężkim i nie 
należy bynajmniej do tak 
zwanych robót „czystych". 
Przeciwnie, gliną ma tę 
właściwość, że brudzi. Przy 
dałaby się łaźnia w zakła
dzie. Robotnicy ubiegają 
się o nią od przeszło trzech 
lat. Składali wnioski w tej 
snrawie we wszystkich mo
żliwych instancjach. Pisali 
nawet do „Fal! 49". I nic 

nie poskutkowało. Może 
by więc Wojewódzki Za
rząd Przemysłu Terenowe
go Materiałów Budowla
nych w Koszalinie postarał 
się o pieniądze na wymie
nioną inwestycję.

Sprawa następna: fabry
ce brak szopy na magazyn 
surowców, brak również 
parkanu dookoła zabudo
wań zakładowych. A wszy
stko znowu z braku 
odpowiednich funduszów 
na Inwestycje. Dyrektor 
WZPTMB zna niewątpli
wie te wszystkie niedoma
gania, bo w przeciwień
stwie do poprzedniego, by
wa od czasu do czasu w 
gronowskiej kaflami. Ro
botnicy czekają na korzyst
ny dla nich rezultat wizyt 
dyrektora.

Dalszy postulat wysu
nąć należy pod adresem Za 
rządu GS „Samopomoc 
Chłopska" w Lince. Bezwa 
runkowo lepiej, częściej i 
regularniej, a przede wszy
stkim z myślą o pracują
cych w trudnych warun
kach robotnikach, zaopa
trywać trzeba gronowskl 
skłen spółdzielczy.

Nie trudno więc zdobyć 
kafJarzom kafelek z pleea. 
łatwiej niż doprosić się o 
łaźnię w fabryce, o parkan 
dookoła zakładu, o przy
zwoicie zaonatrzony sklep 
we wsi. Osoby w tym 
względzie kompetentne win 
ny pomyśleć Jakby kafla- 
rzom pomóc. We własnym 
nawet Interesie. W In
teresie ciepła swych „ognisk 
rodzinnych".

JER ZA KARPIŃSKI



Kronika partyjna
Seminarium dla 
wykładowców

Komitat Miejski PZPR zawiada
mia, że w dniu 26 bm. o godz. s w 
Komitecie Miejskim odbędzie się 
seminarium dla wykładowców I i 
II roku szkoty politycznej, poni
żej podajeiny tematy dla:

I roku szkoły politycznej:
1. Wielka wojna narodowa Zwląz 

ku Radzieckiego 1 walka 
ZSRR o pokój.

X. polska Partia Robotnicza na 
czele walki o wyzwolenie na
rodowe i społeczne.

1. Walka Polskiej Partii Robotni 
caej o utrwalenie władzy lu
dowej w Polsce.

II roku szkoły politycznej:
1. Walka Lenina 1 Stalina o ide

ologiczne i organizacyjne pod 
etawy partu nowego typu.

X. Leninowskie zasady kierow
nictwa partyjnego i ich zna
czenie dla naszej partii.

Za dwa miesiące 200 dzieci Koszalina 
zasiądzie w nowej szkole

Rok temu były tylko plany 1 
przestrzeń przy ul. Chełmoń
skiego, gdzie miał stanąć nowy 
budynek. Później przyszło kil
kunastu młodych „chłopców 
od kielni“. Tak, chłopców, bo 
najstarszy z nich liczył sobie 
lat 21. Z lekkim drżeniem rzu
cili po raz pierwszy zaprawą i 
przyłożyli do fundamentu 
pierwszą w życiu swoim i 
wznoszonej przez siebie szko
ły cegłą. Tak rodziła sią nowa 
placówka oświatowa Koszali
na.

Już z ulicy Zwycięstwa wi
dać czerwieniejący świeżą ce
głą pokaźny budynek. Nie ma 
jeszcze na nim tynku, ziemia

Nasi czytelnicy i korespondenci
piszą:

Przy POM nr 29 w Miastku 
znajduje się hotel dla pracow
ników terenowych.

Większą część pokoi hotelo
wych zajęło Prezydium Powia
towe) Rady Narodowej. W re
zultacie 40 pracowników POM 
zajmujących resztę pomieszczeń 
śpi po 12 w jednym pokoju.

Dyrekcji POM przydzielono 
kredyty na remont hotelu. Kre 
dytów tych nie można jednak 
wykorzystać, poniewai Prez. 
PRN na monity w sprawie o- 
puszczenia hotelu — nie zwal
nia zajmowanych pomieszczeń. 
Dyrekcja POM w Miastku cze
ka na szybkie opróżnienie ho
telu.

Z. Olejarczyk 
korespondent „Głosu" • • •

Pracownicy koszalińskiego 
MPGK uporządkowali i założy 
h wiele nowyeh kwietników, 
skwerów i trawników. Za tn na 
leżą im się słowa uznania. Mola

Czy wiecie, że...
...w nasrym województwie 

SO 172 biblioteki, w tym 13 
powałowych, 21 miejskich i 
153 gminnych! Liczba tomów 
wynosi 430 800, z czego 377 400 
znajduje się na wsi, a najwlę 
ksrą popularnością cieszą się 
książki Kraszewskiego, Prusa, 
Sienkiewicza, Orzeszkowej, 
Fodiejewa, Polewoja.,

• • e

...szkół podstawowych w 
woj. koszalińskim jest 903, do 
których uczęszcza 70 643 dzie
ci. Liceów ogólnokształcących 
jest 18, liceów pedagogicz
nych 7, do któiych uczęszcza 
1 640 ucm'ów. Czynno są po
nadto 2 licea dla wychowaw
czyń przedszkoli.

• e e
—kin stałych miejskich ma

my w województwie 34. objaz
dowych wyświetlających peł- 
nometraiowe filmy fabularne 
6 I 22 ekipy wyiwetlające fil
my instruktażowe.

• * *
...Domów Kultury w wol. ko

szalińskim Jest 10, a liczba 
świetlicowych zespołów arty
stycznych wzrośnie w br. z 
824 do 1 *40.

I
Wycieczka 

do Mostowa
W niedziele, tl. se bm. Woje- 

wódikl Dom Kultury w Koazslinle 
organizuje wycieczkę do Mostowa. 
Wycieczkowiczom uprzyjemnię 
er.as występy najlepszych zespo
łów artystycznych naszego woje
wództwa, WDK 1 WZSP, Uczestnl 
ey wycieczki będą mogli korzystać 
również ze strzelnicy, przystani 
kajakowej 1 boiska do siatkówki.

Dyrekcje MHD i PSS zapewniły 
zaopatrzenie Mostowa w artykuły 
epeSywcze. Zbiórka wszystkloh 
uczestników wycleezkt w niedzie
lę o godz. 9 na Rynku, skąd samo 
chodami t autobusami PKS wy
cieczkowicze udndzę się do Mosto
wa, Oplata za przejazd autobusem 
PKS wynosi 7.20 zł.

wokół rozkopana, pełno na po
dwórzu wapna, piasku, cemen
tu.

Tow. Aleksander Karnowski 
zaczyna oprowadzanie od dru
giego piętra. Trzeba dobrze u- 
ważać, by nie zaplątać się w 
sieci przewodów wijących się 
na podłodze. Zresztą słowo 
„podłoga" nie jest ścisłe. Na 
razie to zimna, kamienna pły
ta szczodrze przysypana pia
skiem, a ściany — to szara pła 
szczyzna o dziesiątkach ciem
nych oczodołów mieszczących 
w sobie gniazdka instalacji e- 
lektrycznej. Co parą metrów 
prostokątny otwór ukazuje 
niewielką, obliczoną na 40 
miejsc przyszłą’ salą wykłado
wą. W niszach pod oknami 
przycupnęły zimne jeszcze i 
pochlapane kaloryfery. Za ok
nem dużo zlel-nl. Sal wykłado 
wych będzie 15.

Szerokie, o tymczasowej ba
lustradzie schody prowadzą na 
pierwsze piętro i parter. Wszyst 
kie sale mniejsze lub większe 
niczym zasadniczo nie różnią 
się od siebie. Ale w myślach 
tow. Kaznowskiego jedne są 
salami wykładowymi, inne po
kojami nauczycielskimi, jesz
cze inne sekret ;riatem lub po
kojem zetempowskim.

Nie wychodząc na podwórze 
można przejść do sali gimna
stycznej, przy której urządzo
no łazienki.

Będzie też w szkole stołć •-

ka, pokój doświadczalny, 
świetlica, będzie przed budyn
kiem boisko sportowe.

22 lipca nową szkoła przyj- 
mie pierwszych gości, a 1 wrze 
śnia w czystych, ładnie poma
lowanych sal»sh zasiądzie 200 
uczennic i uczniów. Wszyscy, i 
ci z klasy I i ci z VII wdzięcz
ni będą tym, którzy włożyli 
najwięcej trudu w zbudowa
nie szkoły: murarzom Grześ
kowiakowi i Stytce, brygadzie 
ciesielskiej Kreczmera, robot
nikowi Igrąęowj i innym.

(z.bim)

Strażak Borek 
uratował 

tonące dziecko
Dnia 4 bm. w miejscowości 

Kołacz, pow. Walcz, 3-letnie 
dziecko bawiąc sią na brzegu 
rzeczki wnatlło do wody. Mie
szkający obok pracownik stra
ży pożarnej Kazimierz Bo
rek, usłyszawszy krzyk in
nych dz(coi wzywających po
mocy wybiegł z domu i bez 
zastanowienia wskoczył w u- 
braniu do wody. W ten spo
sób uratował on tonące dziec
ko. Pełen poświęcenia czyn 
strażaka Borka zasługuje na 
uznanie.

Wypadek w Kołaczu jest 
jeszcze jedną przestrogą dla rn 
dziców pozostawiających swe 
dzieci bez opieki. (arp)

Komunikacja miejska poprawia się
Koszalin otrzyma
jeszcze 3 nowe »Stary«
Linia komunikacji miejskiej prze
dłużona będzie do Sianoua i Mielna

tylko prośba, żeby w parkach 
i na ulicach poustawiano także 
kosze na śmieci.o e a

Mieszkańcy Drawska narzeka 
ją na brak łaźni. Może MPGK 
w Drawsku postara się o wybu 
dowanie tego obiektu.• • O

Na ulicy Świerczewskiego w 
Drawsku znajduje się studnia 
30-metrowej głębokości. Studnia 
ta jest nie ocembrowana.

Trzeba, by odpowiednie czyn 
nikł zajęły się jąk najszybciej 
jej zabezpieczeniem.

M. Szymański 
czytelnik „Głosu"• • O

W związku z akcją sanitarno- 
porządkową trwającą na terenie 
naszego województwa, ucznio
wie szkoły podstawowej w Nie 
żynie, pow. Kołobrzeg, zopowią 
zali się doprowadzić szkołę do 
należytego stanu higieniczne
go oraz uporządkować plac 
szkolny i boisko. Do podejmo
wania podobnych zobowiązań 
młodzież z Nieżyna wezwała 
wszystkie szkoły na terenie 
pow. Kołobrzeg.• • •

Mieszkańcy Miastka ad kilku 
lat domagali się uruchomienia 
żłobka dzielnicowego. Żłobek 
taki otwarto przy ul. Armii 
Czerwonej 19. Budynek ten nie 
odpowiada jednak warunkom 
zdrowotnym 1 higieniczno-sani
tarnym. Zaelekl, wilgoć i rosną 
cy na ścianach grzyb mówią sa 
me za siebie.

Prezydium MRN winno zalnte 
resować się tą sprawą i zapew 
nić naszym najmłodszym obywa 
telom odpowiednie, zdrowe po
mieszczenie.

Eugenia Sobczyk 
korespondent „Głosu"'

»Kqcik ksiqżki« w przedszkolu PKP

Mieszkańcy Koszalina z za
dowoleniem powitali nowe auto 
buzy. Niektórzy, patrząc na 
lśniące czerwono-żółtym lakie
rom „Stary" mówllli „Naresz
cie Koszalin ma dobre wozy. 
Może poprawi się komunika
cja".

Trzeba przyznać, że od 3 mar
ca wiele się zmieniło na tvm 
odcinku. „Stary" zdały egzamin 
na dobrze.

Posłuchajmy co mówię pasa
żerowie:

— Mieszkam w Rokossowie 
— mówi o;. Wójcik — daw
niej, kiedy kursowały stare wo 
zy, często się zdarzało, że mu
sikiem do pracy iść pieszo, no 
nieważ autobusy się psuły i 
tym samym ple jeździły regular 
nie- Odkąd jeżdżą nasze nowe 
„Stary", wypadku takiego nie 
miałem.

Ob, Stępień spotkany na przy 
stanku przy ul. Armii Czerwo
nej. na pytanie, czy jechał już 
autobus, odpowiada nam;

—■ Właśnie przed chwilą od
jechał, ale zaraz będzie drugi 
Teraz jeżdżą co 20 minut. Nie 
obawiajcie się —- dodaje, wi
dząc nasze niezbyt wyraźne mi
ny — kursują naprawdę regu
larnie.

Wierzymy, bo właśnie auto
bus nadjechał. Czekaliśmy 18 
minut.

Podobnych wypowiedzi sły
szy się więcej, wszystkie świad 
czą o zadowoleniu mieszkań
ców Koszalina z usprawnienia 
komunikacji miejskiej.

• • •

Jesteśmy na ul. P. Finde
ra, gdzie mieszczą się garaże

MPGK. W obecnef chwili wre 
gorączkowa praca przy remon
cie dwóch „Mavagów“. które 
zostaną oddane do użytku na 
początku czerwca Kursować o- 
ne bąda na przedłużonej linii 
autobusowe) komunikacji miej
skie! do Sianowa i Mielna.

Uśmiechnięte twarze mechani 
ków i zapał z jakim przepro
wadzają „toaletę" pozwalała 
przypuszczać, że nie zawiodą 
nadziei 1 „Mavagl“ ruszą pełną 
parą w terminie.

• • •

Pisząc o autobusach chcieii- 
byśtny chociaż kilka słów po
święcić tym, którzy je prowa
dzą — kierowcom. Liczni pasa
żerowie zna i, na pewno dwóch 
młodych ZMP-owców — Zyg
munta Iwińskiego i Jerzego Kar 
czewskiego. Nie wiedzą jednak 
o tym, że kiedv kończy się 
kurs, Iwiński i Karczewski nie
raz długie godziny poświęcafą 
pielęgnacji swoich maszyn Zra 
sztą nie liczą oni godzin pracy. 
Dla nich najważniejsza jest ma 
szyna, która musi wyruszyć na 
zafutrz, bv zawieść na czas ludz 
do fabryk, instytucji i szkół.

Podobnych kierowców jest 
więcej.

Nowe trzy „Stary", które 
jeszcze otrzyma Koszalin z Cen 
tralnogg Zarządu Przemysłu ’J- 
rządzeń Komunalnych przyezy 
nią się do tego, że na autobus 
będziemy czekać nie 20, a 
10 minut

(krl

PRACOWNICY POSZUKIWANI

W PRZYZAKŁADOWYM 
pnedsitolu PKP 
przy ul. Harcerskiej 

17 w Koszalinie dzieci urządziły 
w Dniach Oświaty, Książki i Pra
ży „kącik książki". W kąciku tym 
70 dzieci uczęszczających do 
przedszkola codziennie z zainte

rcsowanlcm słucha bajek czyta
nych paez wychowawczynię.

W przedszkolu dzieci czają się 
dobrze. Panuje tu wzorowy lad i 
porządek. W czterech estetycznie 
urządzonych salach mieszczą się 
jadalnie i sale zabaw. Dzieci 
mają wiele g er, klocków i innych 
zabawek.

Personel przedszkola - to do
świadczony zespół wychowawczyń, 
które w wychowanie małych oby
wateli wkladąjg wiele pracy i po
święcenia. Z przedszkola PKP wy
szło już wiele dzieci, które obec
nie uczęszczają do szkól podsta
wowych.

Na zdjęciu: grupka dzieci z 
przedszkola PKP z zainteresowa
niem słucha ciekawej bajki, któ
rą czyta lin wychowawczyni He
lena Chume.

(B. K.)

Rutynowanego GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO (WĄ) za
trudni od za^az Zarząd Gminnej Spółdzielni Sąmr pomm 
<'hlopsku .v Człuchowie. Warunki płacy na ogólnych zaro
dach umowy zbiorowej. (ti-Hi-O)

Kina
KOSZALIN — „News Huta-

— „Wzburzyło się morza" i se
ria. Kinoteatr WDK — „Dzie
ci ulicy", Seanse godz. 
1S I 10. „Młoda Gwardia" — 
„Ciemna rzeka", hłufsk — 
„Polonia" — „Jutro będzie za 
późno", „l Maj" — „Dzień bez 
kłamstwa". BIAŁOGARD — 
„WaUacJe pana Hulot", BZCZK 
CINKK _ „Kordzik", WALCZ
— „Dwa hektary ziemi". UST. 
KA — „Upiór na sprzedaż". 
SŁAWNO — „Szwedzka zapał
ka", DARŁOWO — „Znak ży
cia", KOŁOBRZEG — „Miłość 
kobiety", BYTÓW — „O tym 
nie wolno zapomnieć", miast 
KO — „Sierpniowa niedziela". 
CZŁUCHÓW — „Cena stra
chu" I 1 II seria. ZŁOT0W — 
„Witaj słoniu". JASTKOWIE — 
„Ożenek z posagiem". ŚWID
WIN — „Płomienne serca". 
DRAWSKO — „Proces przeciw 
miastu".

Radio
PROGRAM I

28 maj 1855 r. (czwartek) 
6.88 Gimnastyka, 8.15 Soliści w 
repertuarze rozrywkowym. 6.33

Kalendarz radiowy. 6.40 Z plo 
senką do pracy. 7.15 Polskie 
melodie ludowe. 7.45 Radiowy 
kurs języka rosyjskiego. ł.os 
Koncert Orkiestry ph. 1.45 Ple 
śni chóralne, 9.00 Poranny kon 
cert symfoniczny. 10.00 Koncert 
solistów. 10,30 Piękne glosy. 
11.00 „Uczmy się łpiewaó".
11.30 Muzyka 1 aktualności. 
J2.J0 Przegląd prasy stołecz
nej, 12.15 Tańce narodów ra
dzieckich. 12,50 Audycją dla 
wsi, 13.00 Przerwa. 15.30 „Żaba 
wy 1 tańce przy głośniku". 16.05 
„Kolebka portów" pog. jo.is 
Muzyka dla wszystkich. 17.00 
„Z życia Związku Radzieckie
go". 17.50 Grają Jashą IJelfetz
— skrzypce i Artur Rubinstein
— fortepian. 17.55 Dawne pol
skie pieśni żołnierskie. 10.90 
Korespondencja z zagranicy.
16.30 Sylwetki kompozytorów
— Ryszard Strauss. 10.40 Radio 
wa spółdzielnia satyryczna.
20.30 Koncert życzeń dla wsi. 
21.00 Odpowiedzi Fali 99, 21.12 
„Ulubieni pieśniarze 1 piosen
karze" — Mlchele Arnand 1 
Charles Trent. 21.40 Reportaż 
literacki. 23.00 Kronika sporto
wa. 39.10 Z eyklu „Moje ulu
bione utwory" — rozmowa z 
baletmlstrzem — Leonem Wój
cikowskim.

Cay cliccsc 
zostać pilotem ?
Zarząd Wojewódzki ŁPZ prze 

piowadza obecnie werbunek do 
szkoły pilotów samolotowych

Warunki prgyjęcla: wiek 19 
lat, ukończone 10 kia* szkoły 
ogólnokfztalcącej lub równo
rzędne),

Kandydaęt otrzymują bezpłat 
ną naukę, internat, wyżywianie 
i umundurowanie oraz 100 zl 
miesięcznie na osobiita wydat
ki.

Po kursie abłolwencl mogę 
wstąpić do oficerskiej szkoły 
lotniczej, po ukończeniu której 
mogą Wstąnić do Wojskowej 
Akademii Technicznej.

Zgłoszenia ZW LPŻ przyjmu
je do dnia 1 czerwca.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Koszalinie po
szukuje od dnia 1 czerwca 1955 r,;

Jednego KIEROWNIKA działu obrotu towarowego.
Jednego KIEROWNIKA sekcji spożywczej.
Jednego ST. INSPEKTORA KONTROLI.
Jednego PRACOWNIKA do prowadzenia współzawod

nictwa i racjonalizatorstwa.
Jednego PRACOWNIKA do prowadzenia BHP j P-Poż.
Trzech KIEROWNIKÓW sklepów branży spożywczej 
Jedną r unodzielną BUFETOWĄ.
Czterech PRACOWNIKÓW do prowadzenia straganów 

warzywniczych.
Trzech KIEROWNIKÓW KIOSKÓW.
Jednego MURARZA.
Jednego STOLARZA.

£IC~InĄLA ZAOPATRZENIA rolnictwa
W KOSZALINIE — ULICA ZWYCIĘSTWA 2 

zawiadamia, że:
sprzedaż części do pługów konnych żniwnych 
I sieczkarń dla gospodarstw indywidualnych, 
kowali I właściciel) warsztatów przedłuża 
Się do dnia 30 czerwca 1935 r. (K-21Ś 0)

MIESZKANIA
SAMIKNIg mlesskanl* 1 pokoje 
■ kuchnią lub większe na Słupsk 
— Andrsejrssk, Chojnie*, ul. 
Kotclimkt >6, Gp-155

PODZIĘKOWANIA

FODZIgKOWANrE
DR KOZAKIEWICZ piONIZB- 
MU z Miejskiej Przychodni w 
Czaplinku *a uratowani* Zyela 
eóreo mojej Sieradz Jrdwldz* 1 
szeaigdln* opl*kę ngd nią _ skłr 
(IMin lś«tJSL*r(lHCAJ|lU JSiltś
wanl* — Sieradz Jóaaf. Gp-IM

O G Ł O S Z

OBEI.Gg „urenę na ob. Bakure- 
wlcza Bolesława zamieszkałego w 
Knssaiinls, Zwycięstwa isę — od
wołuj* j prasprassa Jasiński Hen 
ryk. g-154

MURARZY, CIEŚLI, BETONIARZY. PARKIEC1ARZY, 
LASTRIKARZY oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa
nych zatrudni od zaraz Zjednoczenie Budownictwa Miej
skiego, Odcinek Budowlany Nr 5 w Koszalinie, Płaca akor
dowa według stawek obowiązujących w budownictwie. 
Kwatery robotnicze oraz stołówka zapewnione. (K-187-ft)

Kwalifikowanego KIEROWNIKA wód gazowych do 
Darłowa zatrudni natychmiast Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Słnwnie, ul. Annlj Czerwonej nr l»a. Wa
runki płacy i mieszkania do omówienia na miejicu w Sek- 
cji Kadr.  (K-209-0



VV szkole podstawowej w 
’’ Rębiszowie pracuje do
świadczony wychowawca mło
dzieży A. Czarkowski. Nauczy
cielem jest on już od 21 lat. 
Za swą ofiarną pracę w szkol
nictwie odznaczony został me
dalem X-lecia.

Na zdjęciu: A. Czarkowski 
wyjaśnia uczniom budowę 
kwiatu czereśni.

O niezwykłych falach chłodu
PRZED kilku dniami Pol

skę ponownie ogarnęła 
fala chłodów i znów gro 

źba silnych przymrozków noc
nych zawisła nad rolnictwem.

Nie jest to pierwsza niespo
dzianka, jaka nas spotkała w 
tym roku. Poprzedzona ona zo
stała w początkach lutego br. 
falą niecodziennego jak na ową 
porę ciepła, a następnie falą 
bardzo silnych mrozów w dru
giej połowie marca oraz nową 
falą mrozów w drugiej połowie 
kwietnia. Ostatnie trzy fale 
chłodów spowodowane zostały 
napływami okołobiegunowego 
powietrza arktycznego, które w 
tym roku wykazuje niezwykłą 
„aktywność".

Wydawać by się mogło, że 
rok obecny jest rokiem o nie
spotykanych wprost warunkach 
pogodowych. Niektórzy zastana 
wiają się. czy nie zostały one 
spowodowane próbami z bronią 
atomową, czy też jakimiś siłami 
nadprzyrodzonymi, jak powia
dają ludzie zabobonni.

O tym, że tak nie jest, może nas 
przekonać choćby kilka frag
mentów wyjętych z onisów nie 
zwykłych zim i wiosen z cza
sów, w których się ludzkości 
jeszcze nawet nie śniło o wyko 
rzystywaniu energii jądrowej.

Już najstarsze kroniki polskie 
wspominają o niezwykle ost
rych zimach. Znany kronikarz, 
Długosz, takie czyni uwagi o 
Zimie 1441 roku:

„Śniegi ogromne trwały przez 
całą zimę 1 wiosnę przy tęgich 
mrozach <lo św. Jerzego (23 kwiet 
nia — przyp. autora) i dopiero o- 
koło tegoż dnia lody tajać poczę
ły tak, że do tej pory ziemia była 
ściśnięta i po rzekach przecho
dzić było można. Przeto bociany 
z ciepłych przylatując krajów dla 
wielkiego zimna cisnęły się jak
by domowe ptactwo do ludzkich 
mieszkań 1 w nich się przechowy
wały". W dwa wieki potem, takie 
oto wspomnienia pozostały Panu 
Janowi Chryzostomowi Paskowi 
po zimie 1683 roku. „Zima tego ro 
ku była właśnie włoska, bo wszyst 
ka bez śniegu i mrozu. Na sa
niach nie jeżdżono, rzeki nie sta
wały, trawy zielone, listki na drze 
wie i kwiatki były przez całą zi
mę, ludzie orali i siali wtenczas, 
kiedy najcięższe bywają mrozy. 
Dopiero w kwietniu na same Swię 
ta Wielkanocne (i to późne w 
owym roku — przyp. aut.) śnieg 
spad! I mróz nadszedł, i niebez
piecznie jarzyny, osobliwie gro
chy, powarzyło, które już były 
powschodzily. Przewodni tydzień 
śnieg 1 mróz wielki, że mógł sanla 
mi Jechać".

To, że wyjątkowo chłodna te 
goroczna wiosna została spowo 
dowana niezwykłą aktywnością 
lodowatych mas powietrza oko 
łobiegunowego, nie oznacza jed 
nak bynajmniej, iż wybuchy 
bomb jądrowych nie wpływają 
na przebieg pogody. Wpływ ten 
istnieje z całą pewnością, nie 
należy tylko przeceniać jego 
skutków. Wprawdzie podczas 
wybuchów bomb atomowych 
wytwarzają się olbrzymie ilości 
energii cieplnej, jednak są one 
nikłe wobec energii słonecznej, 
kosztem której rozwijają się 
procesy atmosferyczne.

Jeden z uczonych radzieckich 
opublikował w 1946 roku w Nr 
2 czasonisma „Meteorologia i 
Gidrołogia" teoretyczne rozwa 
żanie nad tym, jaką ilość ener
gii trzeba bv zużyć, aby jedno 
razowo zapobiec inwazji chłodu 
nad Europą. Okazało się, że 
trzeba by zrzucić na lody Półno 
cy taką ilość bomb atomowych, 
jaka odpowiadałyby zużyciu 34 
kgwmii! Ten kosztowny zabieg 
—- pomyślany teoretycznie — 
miałby pewne uzasadnienie eko 
nomłczne wówczas. gdybv w 
późniejszym okresie podobne 
fala mrozów zagrażała Euronlz. 
jak to było nr>. w pierwszych 
fintach maja 1933 roktą.

Olbrzymie masy niezwykle 
chłodnego powietrza płynące z 
Północy ku Południowi można 
by skierować z powrotem na 
Północ przez zrzucenie na lody 
Północy odpowiedniej ilości 
bomb atomowych.

Zastanówmy się, dlaczego tak 
by się stało? Na powierzchni 
Ziemi istnieją góry i doliny. 
Otóż podobnie i w atmosferze 
w jednych miejscach są nagro
madzone duże ilości powietrza, 
tworzące tzw. obszary wysokie, 
go ciśnienia (wyże barometrycz 
ne), a w innych — powietrza 
jest mniej. Obszary, gdzie po
wietrza jest mniej aniżeli w o- 
toczeniu, nazywamy obszarami 
niskiego ciśnienia (niżami baro 
metrycznymi). Tak, jak woda 
strumieni i rzek górskich spły
wa ku okolicom niżej położo
nym, tak i powietrze podąża 
ku okolicom, w których istnie
je jego niedomiar, tj. do obsza 
rów niskiego ciśnienia.

Bomby atomowe, rzucone na 
lody Północy, wyrzuciłyby ku 
górze olbrzymie ilości powie
trza, wskutek czego utworzył
by się tam potężny obszar ni
skiego ciśnienia (coś w rodzaju 
olbrzymiego leja powietrznego), 
do którego zaczęłoby bardzo 
gwałtownie spływać powietrze 
z okolic z nim sąsiadujących. 
Jeśliby zatem rzucić na lody 
Północy odpowiednią ilość 
bomb atomowych w chwili, kie 
dy sadom Południa zagraża nie 
zwykle silny napływ mroźnego 
powietrza okołobiegunowego, 
wówczas wytworzyłby się. na

skutek wybuchu i ogrzania 
wielkich mas powietrznych, ol
brzymi obszar niskiego ciśnie
nia. Ów olbrzymi niż zacząłby 
niejako bardzo silnie zasysać 
w siebie powietrze arktyczne 
pędzące na Południe, które mu 
siałoby zatem zawrócić z drogi 
i skierować się ku niżowi utwo 
rzonemu nad lodami Północy. 
W ten sposób niż barometrycz- 
ny, sztucznie wytworzony kosz
tem energii- cieplnej, zawartej 
w bombach jądrowych, mógłby 
według obliczeń teoretycznych 
ocalić sady Południa.

Przytoczony powyżej przy
kład użycia energii jądrowej 
dla celów pokojowych pozosta 
je wprawdzie, przynajmniej na 
razie, w sferze rozważań teore 
tycznych.

Nie negując możliwości wpły 
wania na pogodę za pomocą e 
nergii jądrowej, trzeba jednak 
stwierdzić, że obecne, wyjątko 
wo duże wiosenne odstępstwa 
pogody od przeciętnych warun 
ków, spotykanych w tej porze 
roku, nie zostały jednak spowo
dowane próbami dokonywany
mi z bombami jądrowymi. Nie 
zostały też one spowodowane 
jakimś działaniem sił „nadprzy 
rodzonych", którym zabobon lu 
dowy — nawet i dziś — przypi 
suje jeszcze dużą rolę, chociaż 
nauka już dawno wytłumaczy
ła prawdziwe przyczyny pow
stawania takich czy innych zja
wisk atmosferycznych. .
WŁADYSŁAW PARCZEWSKI 

docent U. W.

Czy jeszcze raz trzeba będzie 
zmieniać termin J. J. K.?

PZMot. w Koszalinie 
organizuje w dniu 29 
bm. jednodniową jazdę 
konkursową dla kate
gorii VI. Udz ał w tej 
imprezie mogą wziąć 
wszyscy kierowcy tak 
sklasyfikowani jak i n'e 
sklasyfikowani. Po ukoń 
czeniu raidu z dobrym 
wynikiem, wszyscy ucze
stnicy Jazdy otrzymają 
III klasę sportową.

Jednodniowa jazda 
konkursowa była zapo
wiadana już dwukrot
nie. Jednak ze względu 
na brak zawodników, 
PZMot. nie mógł jej 
przeprowadzić. Winę za 
to, iż kierowcy nie zgła 
szają swego udziału w 
tego rodzaju 'impre
zach, ponoszą dyrekto
rzy zakładów i instytu
cji. Mimo wyraźnych 
uchwał i zarządzeń, za
lecających start kierow
ców samochodowych w 
imprezach organizowa
nych przez PZMot., dy
rekcje zakładów często 
zabraniają swym pra
cownikom brać udział 
w raidach. Dlaczego? 
Czyż nie rozumieją, iż 
kierowca startujący w 
raidach, mający do
świadczenie w jeździe 
w trudnych warunkach 
terenowych potrafi le
piej dać sobie radę z 
wozem, bardziej trosz
czyć się o stan powe- 
rzonego mu samocho
du?

Apelujemy więc do 
wszystkich dyrektorów, 
aby zmienili swój sto
sunek do sportu moto-

rowego. Niechaj w Im
prezach PZMot. startu
je jak najwięcej kierów 
ców. Z pewność q wyj
dzie to im na dobre. 
I to z korzyścią dla za-

kładu, w którym pracu
ję.

Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd Okręgu PZMot. 
w Koszalinie, ul. Ka
szubska 21.

W kilku wierszach
Ponad 120 najlep

szych gimnastyków i 
gimnastyczek Polski sta 
nie na starcie elimina- 
cyjno-kontrolnych zawo 
dów w Szczecinie, w 
dniach 28—29 bm. Za
wody te wyłonią repre
zentancie Polski na II 
Międzynarodowe Igrzy
ska Sportowe Młodzie
ży. ♦ * *

W pierwszych dniach 
czerwca przyjedzie do 
Polski czołowa drużyna 
piłkarska Francji Ra
dną Club Lens. Zespół 
francuski rozegra w Pol 
sce 2 spotkania. 3 czer
wca w Chorzowie z tam 
tejszym Ruchem i 5 
czerwca w Warszawie 
z CWKS. * * *

Do Warszawy powró
cił z Brukseli zespół 
mistrza Polski w koszy
kówce kobet — AZS 
AWF. który na między
narodowych turniejach 
we Francji i Belgii od
niósł poważne sukcesy. 
Zarówno we Francji na 
turnieju w Marsylii jak 
I w stolicy Belgii koszy- 
karki polskie zajęły 
oierwsze miejsca, ma
jąc zdecydowaną prze
wagę nad pozostałymi 
drużynami.

Dobre wyniki lekkoatletów
Kolejne kontrolne zawody oszczepnikow ro

zegrane w Warszawie przyniosły kilka dobrych 
rezultatów. Sidło bez specjalnego wysiłku uzy
skał ..przyzwoitą" odległość 74.98 przed Ra- 

dziwonowiczem — 69.08 i Kopyto — 66.12. Sen
sacją zakończył się ooiedynek Ciachówny 
z Majką-Dobrzycką. Dobrze dysponowana 
Ciachówna pokonała swoją rywalkę prawie 
o metr uzyskując wynik lepszy od dotychczaso
wego rekordu Polski — 47.71. Majka rzucała 
również bardzo dobrze uzyskuiąc — 46.77.

Sekcja Piłki Nożnej 
Komitetu Kultury Fizycz 
nej i Sportu przy Ra
dzie Minstrów ZSRR 
zaprosiła drużynę mi
strza świata — repre
zentację NRF na mecz 
międzypaństwowy w Mo 
skwie z reprezentacją 
ZSRR. Termin spotkania 
projektowany jest ne 
24 lipca.

Lwaga 
lekkoatleci

Wyjazd ekipy lekko
atletów na Centralny 
Bieg Narodowy do Byd 
goszczy nastąpi w dniu 
28 bm. o godz. 5.42 
z Białogardu.

Zawodnicy ze Słup
ska, Szczecinka, Człu
chowa i Bytowa wsiądą 
do poćągu w Szczecin 
ku o godz. 7,30, a z 
Wałcza i Złotowa — w 
Pile - o godz. 9,20.

Zawodnicy zaopatru
ją się w bilety II klasy 
bezpośrednio do Bydgo 
szczy.____________

Zdobywajcie
»SPO«!

Po zawodach strzeleckich
ŁPZ

W dniach 21-22 ma
ja odbyły się IV woje
wódzkie zawody strze
leckie LPŻ. w których 
walczyło 12 zespołów 
o proporzec ZW LPŻ.

Udział w zawodach 
poza konkursem brały 
trzy zespoły, które nie 
wystawiły pełnych skła
dów tj. Szczecinek, Mia 
stko 1 Człuchów. Ogó
łem w zawodach brało 
udział 50 zawodników, 
w tym 13 kobiet. Dru
żynowo I miejsce zdo
był zespół klubu woje- 
wódzkieao LPŻ (Kosza
lin) — 3 168 pkt., II 
Słupsk-mtasto — 2 721 
pkt., III Sławno —2 531 
pkt.

Mimo złych warun
ków atmosferycznych, 
zowodncy uzyskali do
bre rezultaty. Stosunko
wo słabsze wyniki osią
gnięto z PW-12 > 13.

Ma zawodach wyłonią 
na została 10-osobowa 
ekipa strzelców, która 
wyjedzie na zawody 
centralne do Warsza
wy.
Mężczyźni:
FFsiuk (Koszalin), Kmuk 
(Białogard), Wicher (Ko

szalin), Smętek (Sław
no), Wysocki (Sławno), 
Fiedorowicz (Drawsko), 
Ogrodnik (Słupsk), Ka
czmarczyk (Słupsk),
Kobiety:
Turowska (Koszalin),
Klisowska (Słupsk),
Went (Złotów), Rosiak 
(Stawrro), Remian
(Stupsk).

Dla ekipy tej zorga
nizowany zostanie obóz 
treningowy.

Konkurs 
wędkarzy 
przełożony 
na 5 czerwca

Zapowiedziany na 
nadchodzącą niedzielę 
konkurs wędkarski zo
stał przełożony na 5 
czerwca br. Termin 
przesunięto ze względu 
na trudności technicz
ne oraz złą pogodę.

Zarząd koła PZW w 
Koszalinie powiadamia 
jednocześnie, że sekre
tariat przyjmuje zapisy 
do konkursu do dnia 
2 czerwca.

OD PRZYJĘCIA telefoniczne
go meldunku o pożarze 
upłynęły zaledwie sekun

dy. Z budynku Podoficerskiej 
Szkoły Pożarniczej w Mielenku 
rozległ się przeraźliwy gwizd sy
reny. Kursanci niezwłocznie przer
wali swoje zajęcia, n strażacy 
pełniący w tym dniu służbę sek
cji bojowej błyskawicznie zajęli 
miejsca w samochodzie, zaopa
trzonym w potrzebny ekwipunek 
i sprzęt. W ciągu niespełna mi
nuty czerwony samochód był go
towy do wyjazdu.

Ale tym razem nie był to zwy
kły alarm ćwiczebny, jakie czę
sto niepokoją kursantów szkoły. 
Strażacy jechali na miejsce rze
czywistego pożaru, jaki wybuchł 
w PGR Ogrodzieniec. Dowództwo 
objął z-ca komendanta szkoły 
tow. Dakus, który tego dnia był 
oficerem Inspekcyjnym.

bowiem bezpośrednio magazyn 
paszowy. Zapadła decyzja: od
ciąć i zabezpieczyć od ognia ma- 

' ąazyn oraz zlikwidować pożar. 
Strumienie wody spadły na roz
grzany blaszany dach. Niebawem 
strażacy mogli już przystąpić do 
przecięcia płaskiego dachu.

Dyrektor zespołu PGR Ogro
dzieniec Kądziela wspomina 
do dziś szybką i skuteczną 
pomoc kursantów z Podoficer
skiej Szkoły Pożarniczej w Mie
lenku. W akcji przeciwpożaro
wej wyróżnili się szczególnie stra
żacy: Fus, Buczek. Piątek, Pro- 
chownik i Gawroński.

Alojzy Prochownik iest straża
kiem zawodowym Huty Szkła

Aspirant pożarnictwa tow. Da- 
kus szybko przeprowadził na miej 
scu potrzebny wywiad. Trzeba 
było przede wszystkim nie dopu
ścić do rozszerzenia pożaru. Z 
płonącym budynkiem ła«wł .. się

Okiennego w Murowi* na Opol- 
szczyźnie. Dotychczas znał tylko 
podstawowe zasady pożarnictwa. 
Jak sam stwierdza, wiele skorzy
stał z 2-miesięcznego kursu w 
Miele ntafc

! — W hucie szkła — mówi — jest
■ bardzo wiele urządzeń i instalacji 

elektrycznych. Po kursie będę |uż 
np. wiedział, jak powinny być 
one należycie zabezpieczone. To 
samo dotyczy węgla i materia
łów łatwopalnych. Nie mówię już 
o innych zdobytych wiadomo
ściach teoretycznych.

W Podoficerskiej Szkole Pożar, 
niczej szkolą się na 2-miesięcz- 
nych kursach strażacy zawodowi 
z całego kraju. Jednocześnie od
bywają się tutaj kursy dla młod
szych i starszych podoficerów po
żarnictwa. W Mielenku przeszkolo 
nych zostało dotychczas około 
3 tysiące pożarnlków.

Niektórzy uważają, że być stra
żakiem to „nie żadna filozofia". 
A jednak... Zwiedzając ośrodek 
i oglądając różne pomoce nauko 
we można przekonać się, że stra
żak musi posiadać poważny za
sób wiedzy ogólnej i zawodowej.

Kandydaci na podoficerów 
przechodzą przeszkolenie taktycz. 

ne. ucząc się akcji zapobiegaw
czej. służby wewnętrznej, obsłu
gi sprzętu pożarniczego, ratowni
ctwa, technologii przedmiotów. 
Ale nie koniec na tym. Przecież 
dobry strażak musi np. umieć 
obliczyć. ’le jest wo ły w danym 
stawku i czy wystarczy ona do 
ugaszenia pożaru, musi wiedzieć, 
jakie w różnych warunkach wy
twarzają się gazy i w związku 
z tym. czym należy gasić pożar, 
jaka jest budowa silnika elektrycz 
nego itp. I dlatego też muszą 
znać wiele zagadnień z fizyki, 
chemii, geometrii, elektrotechni
ki, mechaniki.

Odbywają się też codziennie 
zajęcia praktyczne. Na polanie 
obok szkoły rozlegają się często 
słowa komendy - tempo raz, 
tempo dwa... Na polanie znajdu
je się oryginalny domek piętrowy, 
zbudowany z materiału agniotrwa

wych sprzyja koleżeńska atmosfe-* 
ra panująca w szkole, troskliwy 
stosunek kierownictwa i wykła- 
dowców do kursantów, dobry po* 
złom wykładów i zajęć.

Kursanci uczą się pilnie, panie* 
waż rozumieją, że od ich poeioi 
mu i kwalifikacji zależy nie tylko 
szybka I skuteczna walka z żyą 
wiołem, ale również odpowiednie 
zabezpieczenie własności ogólno^ 
narodowej oraz mienia osobiste
go obywateli przed zniszczeniem^

Strażacy

Na zdjęciu: kursanci Podoficerskiej Szkoły Pożarniczej w Mie
lenku w czasie ćwiczebnej akcji ratowniczej i gaśniczej w Draw
sku.

Nasza straż pożarna wyposażona Jest w najnowocześniejszy 
sprzęt przeciwpożarowy i ratowni czy.

Na zdjęciu: nowoczesna, mechaniczna drabina długości 18 m 
użytkowana w akcji.

łego. W budynku tym co najmniej 
kilkanaście razy w miesiącu wy
bucha pożar: raz w piwnicy, in
nym razem na strychu albo też na 
piętrze. Budynek ten jest głównym 
obiektem ćwiczeń praktycznych, y

Kursanci uczą się chętnie. 
Znajdują też czas na prace 
społeczne i zajęcia świetlico
we, występy artystyczne, opra
cowywanie gazetek ściennych 
obrazujących osiągnięcia pożar
nictwa.

Dobrym postępom w nauce i 
podnoszeniu kwalifikacji zawodo.


